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G eneralna debata budżetowa w S en acie .
Przeciw szerzycielom anarchji występują senatorzy. —

WARSZAWA. — Plenum  Senatu przy 
stąpiło  w poniedziałek do załatwienia 
budżetu  na rok 1936-37.

Sprawozdawca generalny, sen. Kozło­
wski, w myśl uchw ał komisji budżeto­
wej, wniósł projekt ustawy skarbowej 
wraz z budżetem  w brzmieniu uchwalo- 
nem przez Sejm, a ponadto  poprawkę 
do ustawy skarbowej do art. 6, uchw a­
loną przez komisję jakoteż rezolucję ko 
misji.

Marszałek zwraca się z prośbą do 
pp. senatorów o wypowiadanie się za­
równo w rozprawie ogólnej, jak i szc ze ­
gółowej w sposób jak najbardziej zwię­
zły z powodu, że rozprawa musi się 
zamknąć w określonych ramach czasu. 
Pierwszy w dyskusji zabrał głos prof, 
dr. Michałowicz, który zwraca uwagę na 
ekscesy, jakich widownią są szkoły wyż­
sze. — Im więcej ich jest i im więcej 
ofiar pociąga za sobą ich tłumienie i 
gdy ofiary padają, przywódcy ruchu za- 
cierają  ręce. Głośno mówią: chcieliśmy 
dobrze, ale rząd na to nie pozwalał. 
Te podszepty zatruwają duszę chłopa l 
robotnika polskiego. Mnóstnto ulotek i 
paszkwilów wciska się wszędzie.

Dalszym etapem  te!j akcji jest to, że 
uczy się chłopów maszerować czwórka­
mi pod przewodem proporczyków, k tó ­
rych używa się często nie do oelów re ­
ligijnych, lecz rebelji. Gdy musi wkra­
czać władza leje s ię  krew chłopa i po­
licjanta polskiego. Mówca zwraca się do 
Rządu, aby w chwili, gdy na horyzon­
cie gromadzą s ię  wielkie chmury i kie­
dy możemy s tan ąć  przed wielkim egza­
minem, aby zgromadził wszystkie siły, 
celem zdławienia tej anarchji i przywró 
cenią  jedności w narodzie, k tórs  jedynie 
może dać nam odpowiednie siły (O- 
klaski.)

Sen. Artur Śliwiński: Minister spr. 
wojsk, powiedział w Sejmie: „Wyścig

lecz jedynie przez pracę 1 umiejętne 
współzawodnictwo.

Musimy pam iętać , że w polityce mię 
dzynarodowej są czynniki, dążące do 
podpalenia świata. Polska musi rea li­
zować stare  wezwanie: „Czuwajcie, bo 
nie wiecie dnia ani godziny . .”

Sen. Chrzanowski obawia się, żeby 
pakt o nieagresji nie s ta ł  się środkiem 
nasennym, skutecznie działającym w o­
bec łatwowierności słowiańskiej.

Sen. K. Jaroszewlczowa oświadcza, 
że wszelka działalność istniejących jesz 
cze partyj politycznych musi być uwa­
żana za antypaństwową i wywrotową, 
gdy s ta je  na stanowisku nieuznawania 
nowego ustroju. W obecnych warun- 
KSeh wszelkie anarchtzowanie naszego 
życia powinno być uważane za zdradę 
stanu.

Mówczyni atakuje ostro Stronnictwo 
Narodowe l twierdzi, że nadeszła  chw i­
la, w której już nie można tolerować 
jego dalszego rozwoju. Prasa  codzien­
na przynosi coraz nowe wiadomości o 
ekscesach  i akcji terorystycznej.

Sen. Galica domaga się decen tra li­
zacji, a dla uniknięcia strachu  przed od 
powiedzialnością i „wykończeniem” jaw­
nego kwalifikowania, zamiast rugowania 
ludzi, rugowania niepotrzebnych para­
grafów. Mówco zwraca uwagę na w łó­
częgostwo.

Sen. Bobrowski wytyka referentowi

brak wzmianki o rynku praćy, o wypad­
kach samobójstw,śmierci głodowej,o demo
ralizacji, która z braku pracy szerzy się. 
Po szeregu dekretów, które uderzyły w 
świat pracy, oczekujemy od Rządu, że 
pójdzie on po drodze sprawiedliwości 
społecznej. Rząd obecny niema oparcia 
w żadnem zorganizowanem stronnictwie, 
natom iast opozycyjne partje działają w 
dalszym ciągu. W tych warunkach k łam ­
liwa propaganda i nikczemna plotka sze ­
rzy się, niszcząc wiarę w życie narodu. 
Wybitną działalnością antyrządową od­
znacza się Stronnictwo Narodowe.

Dr. Domaszewicz ubolewa nad skrom 
nością budżetu wojskowego i uważa, Iż 
zagadnienie to musi być poważnie roz­
ważone, ze względu na zapowiedź mini­
stra spr. wojsk., iż jeszcze w bieżącym 
okresie budżetowym musimy znaleźć nad 
zwyczajne środki i na zaspokojenie po 
trzeb wojskowych.

Nasze trudności gospodarcze sięgają 
do podstaw ustroju gospodarczego. Kon­
stytucja przekreśliła partyjny układ spo­
łeczeństwa i wkłada na państwo obo­
wiązek krzewienia idei społecznych.

Obowiązkiem naszym jest przestrzec 
społeczeństwo polskie nietylko apolitycz 
ne i bierne, ale i tych, którzy ulegają 
hasłom  obozu narodowego i są prowa­
dzeni do walki z własnym Rządem i 
w łasnem  państwem.

KIEROWNICZKA
sp rzed aw czy n i ,  e n e rg i c z n a ,  k u l t u r a l ­
n a — o b e z n a n a  w dzia le  c u k ie r n i c z y m  

do  p i e r w s z o r z ę d n e g o  sk le pu  
p o s z u k i w a n a .

W y m a g a n a  kaucja . O fer ty  wraz z odp. 
r e f e re n c ja m i  k ie ro w ać  do  adm. „S ło w a“ 
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Moskwa w skrzesza kozaczyznę 
nad Donem.

MOSKWA. Rząd sowiecki p rzystą­
pił do  form ow ania  pułków  kozackich.

W dniach od 11 do  14 b. m. ruszą 
w k ie runku  Rostkowa nad D onem  s o t ­
nie kozaków d o ń sk ich  i kubańsk ich .  
Kozacy dońscy  ruszyli w pochodz ie  w 
pe łnych  un ifo rm ach  przedw ojennych  
carskich, w szaraw arach  z lam p asam i.

O prócz kozaków dońsk ich  i k u b a ń ­
sk ich  w pochodzie ruszyli kozacy  p e r ­
scy, którzy oczekiw ani są w Rostkowie 
14 m arca .

Nowy rząd w  Japonii.
TOKJO. — Prem jer Hlroto po ro z ­

mowie z gen. Terauczl ł adm irałem  Na­
gano zakończył wczoraj formowanie g a ­
binetu. Skład nowego rządu p rz ed s ta ­
wia się następująco: prem ier i minister 
spraw zagranicznych — Hirota, minister 
spraw wewnętrznych — Iszio, finansów
— Baba, wojny — gen. Terauczi, m a­
rynarki — adm irał Nagano, sprawiedli­
wości — Hataszi, oświecenia •— Mika­
mi, rolnictwa —  Szimada. handlu —- 
Tanomogi, komunikacji — Maeba, kolei
— Kawasaki, kolonji — Nagta. S ekre­
tarzem generalnym gabinetu został Fu- 
ginuma.

Francja odrzuciła propozycje Hitlera
Koncentracja  w ojsk  na granicy francuskiej.

PARYŻ. Od soboty, t. j. od chwili 
wręczenia ambasadorowi francuskiemu 
w Berlinie mem orandum  rządu nlemiec 

, . - , . . , „  , . kiego we francuskiem ministerstwie
zbrojeń trwa na całym świecie. Z mle- *w 2łłgranicZnych toczą się bez przer
siąca na m ies iąc  zmienia s ię  stosunek ^  narady cz*onków gabinetu, w którychsiąca na m 'e s ią  
naszego uzbrojenia z innemi państwami. 
Słowa te  nie mogą przebrzmieć bez 
echa. Nie możemy za prądem poszech- 
nym pozostać w tyle i patrzeć, jak bez 
naszego udziału lawina zbrojeń rośnie i 
• ta je  się potęgą. Należy ożywić, nie tra- 
cąc czasu, instynkt patrjotyczny sp o łe ­
czeństwa — instvnkt życia każe się 
m leć no baczności.

Sen. Róg: P rzedstawiciele  Rządu w
przemówieniach swoich odmalowali nam
bolesny obraz naszej rzeczywistości i e-

udział biorą szef sztabu, gen. Gamelin 
I wyżsi oficerowie dowództwa.

Narazie zdecydować miano pozosta­
wienie czynnikom wojskowym swobody 
co do zastosowania środków bezpieczeń 
s t w n ,  jakich wymagałaby sytuacja.

Co się tyczy akcji politycznej, to kie 
runek tej będzie ustalony w ciągu kon­
ferencji ministrów Francji, Angljl, Belgji 
i Włoch, zwołanej do Paryża na dziś. 

Jeżeli chodzi o Francję, to propozy-
ne owali o naszej rzeczywistości 1 a- cje niemieckie -  jak głoszą w kołach 

budowy. R .X Ó'.  p” . "  optali "  "* • P” ™ 0" '
była jednomyślnie pozytywna. Kiedy Podkreśla to zresztą  wczorajsze prze
Rząd użył zdobytego kapitału zaufania, mówienie przez radjo premjera Sarrau t,
nowa Konstytucja i ordynacja wvborcza w którem stwierdził, że Francja nie u-
miały położyć kres walce o władzę, kres znaje jednostronnego wypowiedzenia
plotkom, Intrygom, podkopom itp. przez Niemcy Loęarna i że użyje wszvst

Czy zbliżyliśmy się d 0 teg0 Ce]u? kich Środków, jakie jej oddają pakt Li-
Mieliśmy liczne stwierdzenia, że społe- gi Narodów I inne traktaty,
czeństwo jest rozproszkowane, że parła- Wyciągając wnioski z tego przemó-
m ent jes t  odpartyjniony, ale społeczeń wlenia, utrzymują tu, że na czwartko-
stwo nie. wem posiedzeniu Rady Ligi Narodów

Największą koniecznością, według Francja będzie się dom agała natychmias
mnie, jest konsolidacja społeczeństwa towego wycofania wojsk niemieckich z
także ze względu na sytuację międzyna- Nadrenji.
rodową i ze względu na konieczność Na wypadek, gdyby Niemcy nie chcla
wzmożenia siły obronnej. O dporność ły zastosować się do decyzji Ligi Nero
naszego społeczeństwa jest duża, ale pa dów i nie wycofały wojsk z Nadrenji,
m iętać  musimy o tem, że osłabiają ją zarządzenia Genewy mogą pójść po dro
warunki gospodarcze. dze wykonania umowy francusko- angle

Dobrzeby było, gdyby nasze m ias ta  sko włoskiej, zawartej w btressie . W
1 miasteczka były polskie, ale nie osiąg- myśl tej umowy byłyby zastosowane wo
nie się tego pałką ani rewolwerem, nie bec Niemiec sankcje gospodarcze i fi-
osiągnie się przez szczucie nędzy chrze nansowe. Jeżeliby Niemcy użyły siły wo
ścijanina przeciwko nędzy żydowskiej, bec któregokolwiek z państw, stosują­

cych sankcje, wówczas Inne państw a o- 
bowiązane są udzielić mu pomocy.

Odrzucenie propozycyj Hitlera.
PARYŻ. Na nadzwyczajnem posiedze 

niu gabinetu, pod przewodnictwem pre­
zydenta Republiki, propozycje niem iec­
kie zostały jednomyślnie odrzucone

Podczas obrad gabinetu propozycje 
niemieckie wzajemnej demilitaryzacji 
stref granicznych zostały ocenione, jako 
paradoksalna dywersja polityczna. Dla 
Francji przyjęcie podobnego warunku o- 
znaczałoby zniszczenie granicznego pasa 
fortecznego, czyli t. zw. „linji Maginot’a" ,  
która kosztowała 5 lat pracy i bezmała 
12 miłjardów franków.

Belgja interweniuje w  G enewie.
BRUKSELA. Wczoraj odbyło się nad 

zwyczajne posiedzenie rady gabinetowej.
Zgodnie z art. 4 paktu locarneńskie- 

go postanowiono sprawę wypowiedzenia 
tego paktu przez Niemcy wnieść przed 
radę Ligi Narodów. W związku z tem 
wyjechał do Paryża premjer van Zeeland 
na konferencję przedstawicieli państw— 
sygnatarjuszy paktu locarneńsklego, po­
czerń uda się do Genewy.

W związku z sytuacją projektowany 
w dniu 14 bm. wyjazd premjera van Ze- 
elanda do Warszawy został odroczony.

Konsternacja w  Berlinie.
BERLIN. Odpowiedz rządu francus­

kiego na m em orja ł  niemiecki wywołała 
głęboką konsternację w kołach n iem iec­
kich Zaskoczyła również koła dyploma­
tyczne Berlina.

Liczono się wprawdzie w Berlinie z 
negatywnem stanowiskiem Francji w sto 
sunku do propozycyj kanclerza — nie

przypuszczano jednak, by stanowisko to 
sprecyzowane zostało w tak dobitny spo 
sób, podkreślony jeszcze zdecydowaną 
i twardą mowę Sarrauta.

Zapytują tu ze zdumieniem, czy fa­
ktycznie Francja liczy się w swych po­
sunięciach politycznych już tylko ze swo 
im nowym sojusznikiem sowieckim.

Koła polityczne wskazują też na d u ­
żą odpowiedzialność, jaką bierze na sia 
bie Francja, odrzucając propozycje kan­
clerza.

15 bm. posiedzenie Rady Ligi.
GENEWA. Jak  już donosiliśmy, po­

siedzenie  rady Ligi Narodów wyznaczo­
ne zostało na piątek, 15 marca o godz 
11 rano. Niemcy zaproszone zostały do 
wzięcia udziału w tem nadzwyczajnem 
posiedzeniu Rady.

Koncentracja w ojsk  francuskich 
na granicy.

PARYŻ. Zapoczątkowany w sobotę 
wieczór ruch wojsk francuskich w kie­
runku pogranicza niemieckiego postępu­
je w coraz łntensywniejszem tempie.

Transporty wojsk francuskich posu 
wają się stale i bez przerwy na 
terenie VI, VII i XX rejonu w schodnie­
go ku linjom fortyfikacyjnym.

Równolegle do przegrupowań w pro 
wincjach pogranicznych na wschodzie, 
posuwają się oddziały poruszone z d a l ­
szych stref. Szereg oddziałów, s tac jonu­
jących w Nancy, otrzymało tej nocy na 
gły rozkaz natychmiastowego odmarszu 
w kierunku granicy Na m iejsce oddzia­
łów wysłanych nad Ren z Belfortu, przy 
były oddziały zawezwane z Wogezów. 
Należy przypuszczać, że w tych dniach
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sprowadzone zostaną do Francji znaczne 
s iły wojsk kolonjalnych.

Jeszcze jedno naruszenie 
traktatu.

BERLIN. Rząd niem iecki, jak słychać, 
zdecydowany jest wypowiedzieć w naj­
bliższym czasie również 12 część trak­
tatu wersalskiego. Część ta odnosi się 
do międzynarodowego ruchu okrętowego 
na Dunaju, Łabie, Renie i Odrze.

LONDYN. Szwajcarja i Stany Z jed­
noczone zajmują stanowisko neutralne 
wobec ostatniego kroku Niemiec. W ło­
chy narazie wstrzymują się od wszel­
kich komentarzy na ten temat.

Anglja przeciw Niemcom.
LONDYN. Wczoraj wieczorem odby­

ło  się posiedzenie Izby Gmin, oczekiwa 
ne z w iełkiem  naprężeniem przez wszyst 
kie państwa. Na posiedzeniu tern W iel­
ka Brytanja m iała bowiem ujawnić swe 
stanowisko wobec ostatniego wystąpienia 
H itle ra  i obsadzenia przez wojska nie­
m ieckie s tre fy  zdem ilitaryzowanej. Ze 
szczegóinem napięciem oczekiwano prze 
mówienia m in Edena, kierownika b ry­
ty jsk ie j po lityk i zagranicznej.

M in. Eden, jak oczekiwał tego rząd 
francuski, wystąpił ostro przeciwko po­
gwałceniu przez Niemcy paktu locarneń 
skiego i obsadzeniu Nadrenji, oświadcza 
jqc, że wystąpienie to skierowane jest 
przeciwko bezpieczeństwu ogólnemu i 
może spowodować nieobliczalne następ­
stwa, przyczem zaznaczył, że Francja 
może liczyć na pomoc Angiji.

Oświadozenie min. Edena wywołało 
w ielkie zadowolenie w Paryżu, w B e rli­
nie natomiast panuje z tego powodu 
przygnębienie, czego Innego bowiem 
spodziewano się usłyszeć z ust angie l­
skiego m in istra  spraw zagranicznych.

29 bm. nowe wybory 
do Reichstagu.

BERLIN. W przemówieniu, wygfoszo- 
nem w sobotę, kanclerz H itle r oznajm ił, 
że Reichstag zostaje rozwiązany i że no 
we wybory odbędą się dnia 29 marca.

Ogólnopolski zjazd 
urzędników państwowych.
WARSZAWA. Onegdaj rozpoczęły 

się obrady ogólnopolskiego zjazdu dele­
gatów Stowarzyszenia urzędników pań­
stwowych.

W dyskusji wskazywano na koniecz­
ność zacieśnienia współpracy zw. zawo­
dowych pracowników umysłowych z ru­
chem zawodowym pracowników fiz ycz ­
nych. Ponadto omawiane były sprawy 
nadmiernego obciążenia urzędników 
wskutek podatku specjalnego od uposa­
żeń, sprawy emerytalne, oraz oddłuże­
niowe.

Wczorajsze obrady zjazdu zakończne 
zostały wyborem dwóch komisyj zjazdo­
wych: budżetowo gospodarczej i organi- 
zacyjno-zawodowej, które po opracowa­
niu najistotn ie jszych postulatów urzęd­
niczych przedłożą odpowiednie rezolu­
cje plenarnemu posiedzeniu zjazdu.

Powodzenie wewn. pożyczki 
w Stanach Zjedn.

W ASZYNGTON. W yłożona do sub­
skrypc ji pożyczka wewnętrzna w S ta ­
nach Zjednoczonych w wysokości 1250 
m ilj.  do larów , o k tó re j w ie lk iem  powo 
dzen iu  i w ie lokro tnem  pokryc iu  już do 
noszono, do dnia 6 bm . została zasub 
skrybowana w sum ie 8.459 m ilj.  dola 
rów, a w ięc praw ie 7 -kro tn ie .

f i
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Niemiecki Dzień pamięci bohaterów
Podniosłe w spom nienie

o królu Jerzym i Marszałku J. Piłsudskim.
BERLIN. W operze państwowej od­

była się uroczystość, z udziałem kancle­
rza H itlera z okazji „Dnia uczczenia 
pamięci bohaterów” .

Na uroczystości te j wygłosił m in ister 
wojny Rzeszy generał pułkownik von 
Blomberg przemówienie:

Z niewygasłą wdziącznością myślimy 
w dniu dzisiejszym o krw i przelanej 
przez naszych poległych ojców i braci. 
W tym  pełnym powagi dniu chcemy 
wyjść poza granicę narodów i państw, 
chcemy wyrazić naszą wdzięczność dziel 
nym żołnierzom naszych dawnych sprzy­
m ierzeńców, a szacunek —  niemniej 
dzielnym przeciwnikom  naszym w w oj­
nie światowej. Potoki ich krw i nawołują 
całą ludzkość do zapomnienia o niena­
wiści 1 kłam stw ie i do służenia idei po­
koju w atmosferze wzajemnego szacun­

ku i sprawiedliwości. Tego ducha praw­
dziwej rycerskości w idzieliśm y, Niemcy, 
w pierwszym żołnierzu światowego m o­
carstwa, Jego Królewskiej Mości zmar­
łym  kró lu W ie lk ie j B rytan ji, Jerzym 
5 ym.

Z równem współczuciem przypomina 
my sobie dzisiaj godzinę śm ierci innego 
wielkiego żołnierza —  Marszalka P iłsud­
skiego, którego zgon na wiosnę zeszłego 
roku op łakiw a ł sąsiedzki naród polski. 
W osobie Marszałka Piłsudskiego w i­
dzim y my, Niemcy, n ie ty iko bohaterskie 
go bojownika, lecz także pioniera m ię­
dzynarodowego porozumienia.

Obowiązkiem  ludzkości jest nie za­
pominać o cierpieniach i nędzy w ie lkie j 
wojny. My Niemcy chcemy pokoju, aby 
ostatecznie umocnić zdobycze narodowo- 
socjalistycznej rew olucji.

Obrady nad ustawa dziennikarska
WrtRSZAWA. Onegdaj odbyło się, 

pod przewodnictwem prezesa Mieczysła 
wa Scieżyńsklego, kolejne zebranie kwar 
talne Zarządu Głównego Związku Dzien­
nikarzy R. P., na którem m In. omawia 
no obszernie sprawę ustawy dziennikar­
skiej Zarząd przyją ł do wiadomości 
sprawozdanie swej kom isji zawodowej 
w te j sprawie i po lec ił je j utrzymywanie 
dalszego kontaktu z Rządem i jego o r­
ganami, powołanemi do wypracowania 
pro jektu ustawy oraz dalsze przygotowy­
wanie i urealnianie zgłoszonych mater- 
ja łów. Zarząd postanowił równocześnie

zwrócić się do wszystkich syndykatów i 
członków związku z apelem, aby w o- 
kresie prac przygotowawczych nad usta­
wą dziennikarską, solidarnie popierali 
zabiegi władz organizacyjnych związku, 
zmierzające do uregulowania warunków 
pracy w zawodzie dziennikarskim , w 
szczególności przez ograniczanie dy­
skusji w te j sprawie do terenu organi­
zacyjnego

Walny zjazd Związku Dziennikarzy 
R. P. wyznaczony został na niedzielę 
dn 29 bm..

1000 fabryk nieczynnych
Strajk powszeehny w Łodzi i okręgu łódzkim trwa nadal.
ŁO D Z. Na cały przemysł w łók ienn i­

czy w Łodzi i okolicy pracowała wczo­
raj ty lko jedna fabryka „N ic ia rn ia ” , za­
trudniająca około 1,500 robotników. Po- 
zatem wszystkie fabryki zamarły. S tra jk  
powszechny włókniarzy ob ją ł sto kilka 
tysięcy robotników, zatrudnionych w o- 
koło 1000 zakładach.

Wczoraj odbyły się w Łodzi i na 
prow incji liczne wiece, na których przy­
wódcy in form ow ali robotników o prze­
biegu akcji. Nastroje strajkowe wśród 
robotn ików  są bardzo mocne, Wszędzie 
panuje m imo to spokój, w łókniarze wy 
każują imponującą karność. Robotnicy 
nie przerwą walki, dopóki nie będą im  
zagwarantowane ludzkie warunki

W związkach zawodowych oczekują 
na zapowiedziany na dziś przyjazd do 
Łodzi głównego inspektora pracy, dyr. 
K lo tta , który na miejscu podejm ie akcję 
medjacyjriq. Dziś więc odbędzie się 
pierwsza od chw ili strajku konferencja 
porozumiewawcza. Przywódcy robo tn i­
ków oświadczają, że strajk może być 
przerwany pod tym ty lko  warunkiem, że 
postulaty robotnicze będą w całości u- 
względnione.

S tra jk ob ją ł na terenie Łodzi około 
90 000 robotników. Ponieważ na terenie 
okręgu łódzkiego stra jku je około 35.000 
robotników , przeto zarówno na terenie 
Łodzi, jak i w okręgu łącznie stra jkuje 
około 125.000 robotników .

Żydzi w  Niemczech
pozbawieni praw  wyborczych.

BERLIN. Według ustawy o prawie 
wyborczem do Reichstagu z dnia 7 mar 
ca 1936 r., do udziału w wyborach są 
uprawnieni wszyscy obywatele państwa 
niem ieckiego, krw i niem ieckie j, albo 
pokrewnej, którzy do dnia wyborów u- 
kończyli 20 ty rok życia, o ile  w myśl 
ogólnych postanowień (pozbawienie sa- 
mowolnoścl, albo utrata praw obywatel­
skich), nie są wyłączeni od udziału w 
korzystaniu z prawa wyborczego.

Do udziału w wyborach nie mają za 
tern prawa żydzi, tj. mężczyźni i kobie­
ty, pochodzące od przynajmniej trzech

rasowo pełnożydowskich dziadków.
Dalej nie posiadają prawa wyborcze­

go mieszańcy żydowscy (mężczyźni i 
kobiety), pochodzący od dwóch peł- 
nożvdowskich dziadków.

Prawa wyborczego nie posiadają da­
lej osoby, które w dniu 30 września 
1935 r. należały do żydowskiej gminy 
wyznaniowej, albo które po tym  te rm i­
nie zostały do niej przyjęte, albo które 
w dniu 30 września 1935 r. pozostawały 
w małżeństwie z żydem, lub które po 
tym term in ie  zawarły związek małżeński 
z żydem. „

Operacje wojenne w Abisynji.
nie zostały wstrzymane.

W czorajsze depesze z Asmany, głów 
nej kw atery  wojsk w łoskich w A fryce 
w schodnie j don iosły , że naskutek przy­
jęc ia  genewskich propozycy j poko jo ­
wych, dow ództw o w łoskie  wydało roz­
porządzenie zaprzestania bom bardow a­
nia z sam olotów , które zostały odw oła 
ne do swoich baz oraz w s trzym an ia  
działań w ojennych o charakterze za­
czepnym  na czas trw an ia  rozm ów d y ­
plom atycznych.

Rzym zaprzecza.
RZYM. Przedstawiciel m inisterstwa 

pracy i p ropagandy oświadczył dziś 
rano, że na fron tach  w A fryce  wschód 
niej n ie został zaw arty roze jm  i nie 
zaniechano byna jm n ie j dz ia łań  w o je n ­
nych.

Jeśli sam oloty odwołane zostały do

tern samem m ie jscu został zab ity  syn 
rasa M uiughety.

ASM ARA W łoskie ataki bom bowe 
w o ko licy  Q uoran trw a ją  w dalszym 
ciągu. W niedzie lę zbom bardowano 
poraź trzeci lazare t angie lski ko ło  Q uo- 
ram .

W ciągu trzech ostatn ich d n i runę ­
ły  koło Q uoram  trzy  w łoskie sam olo ty  
bom bowe i u leg ły ca łkow item u znisz 
czeniu. Załoga sp łonęła żywcem. Także 
w oko licy  S idam o w ykonano wczoraj 
nowe ataki lotnicze.

KAIR. F inansista angie lski R ickett, 
k tó ry  p rzyby ł tu z W łoch, oświadczył, 
iż zamierza udać się do Bagdadu 
R ickett zaprzecza pogłoskom , jakoby  
pod ją ł się m is ji pojednawczej u negu­
sa, przyznał jednak, że by ł p rzy ję ty  
przez M ussolin iego podczas swego o- 
s ta tn iego  pobytu w Rzymie.

Lekarze zabiegają 
o zmniejszeuie Im podatków.

W ARSZAW A. Do M in Skarbu zgło 
siła się delegacja nacz. Izby lekarsk ie j 
celem  in te rw en jow an ia  w dep. podat 
kow ym  w sprawie w ym iarów  podatków 
dochodowego i obrotow ego za ostatn i 
rok. Lekarze bow iem  uskarżają się, iż 
zawód ich jest opodatkow any w nad­
m ie rny sposób.

Eksplozje w ogrodzie 
zoologicznym.

POZNAŃ. W ogrodzie Zoolog icz­
nym  znaleźli dwaj chłopcy paczkę, 
przy k tó re j o tw ie ran iu  nastąpił w y ­
buch. Jeden z chłopców został pora­
n iony i odw ieziony do szpitala m ie j­
skiego. Podobny wybuch m iał m iejsoe 
w pob liżu  w k ilka  m inu t późnie j i t y l­
ko dzięk i p rzytom ności przechodnia, 
jedna z bawiących się w ogrodzie 
dziewczynek un iknę ła  kalectwa.

Skazani za zajścia anty­
żydowskie.

WIĘCBORK. Na sesji wyjazdowej 
sądu okręgow ego w Chojnicach odby 
te j w W ięcborku, toczył się proces o 
zajścia antyżydowskie, które m ia ły  
m ie jsce na ja rm arku  w dniu 10 g ru ­
dnia r. ub. Po ca łodzienne j rozpraw ie 
sąk skazał na kary w ięzienia od p ó łto ­
ra roku do sześciu mies. 7-m iu uczest 
n lków  zajść, wszystkich robo tn ików  roi 
nych t  pow. wyżyskiego.

Awantury anty-żydowskie.
W ILNO . Około godz. 23-ej na u licy 

M ick iew icza  grupa s tudentów  w lic z ­
bie oko ło  70 ciu zatrzym ała przejeżdża­
jący autobus w yb iła  w nim  szyby i 
ciężko pob iła  konduktora , Józefa Maia 
ta. K onduk to r pozostawił au tobu s  i 
pob ieg ł do najb liższego kom isaria tu , 
skąd nadbieg ło  k ilk u  po lic jan tów  i roz­
pędziło s tudentów  pa łkam i gum ow em i. 
Studenci jednak zebrali się ponow n ie  
i z o k rzyka m i „b ić  żydów ” , us iłow ali 
dem onstrować, po lic ja  ponow nie roz­
pędziła ich, zatrzym ując 4 cb W śród 
studentów  obecny był prezes B ra tn ie j 
Pomocy, znany przywódca m łodzieży 
endeck ie j Swieżawski.

W sali ogniska ko le jow ego w N o ­
wej W ile jce  miała odbyć się zabawa 
dla dzieci żydowskich. Na k ró tko  przed 
otwarciem  sałi w kącie ko ło  pieca zna 
leziono paczkę obwiązaną sznurkiem . 
Paczkę rozwiązano w obecności p iro ­
technika i znaleziono w n ie j m a te rja ł 
wybuchow y, połączony z mech anizm em  
zegarowym .

$ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $

|  Kino „LUNA” Iswych baz, to było to zarządzenie czy ­
sto techniczne. W ojska w łosk ie  p o ­
suwają się dalej naprzód.

Deklaracja ta zaskoczyła koła dzień 
n ika rsk ie  Rzymu wobec p u b lik a c ji do ­
niesień korespondentów , przebywają- » ■ « .  «  „ ,  j *
cych w Asmarze, k tó rych  te leg ram y m  DA |f T  $  fi S H A W  I 2 >
przechodziły przez cenzurę w łoska. ^  ” O  * " J V  U U w W u l \ |  w

$

i
Dziś i dni następnych! 

rów nocześnie z W arszawą f i lm u

m

Protest AngtJI.
RZYM. Am basador b ry ty jsk i z łożył 

wczoraj fo rm a ln ie  protest przeciw bom ­
bardowaniu lazaretu ang ie lsk iego Czer 
wonego Krzyża ko ło  Kworam  przez sa­
m o lo ty  w łoskie.

LO N D YN . Ś ledztwo, przeprowadzo 
ne w spraw ie śm ierci m ajora Burgoyne 
usta liło , że zginął on od b om by  lo tn i­
czej w chw ili, gdy n iósł pierwszą po­
moc rannym . W tym  sam ym  dn iu  i w

$  z Brodniewiczem , BorszczewsKą, ^
^  StępowsKim, CwiHlińsKa, Bogdą ^

t  Jaraczem , SamborsKim na cze- a s
Ie na jw iększych  a rtvs tow  P o lsk i.

^  B ile ty  od  80 gr-. ^
P asse -po rtou t i ulgow e n ie w a żn e

Początek o godz in ie  5.15 po poi ^  
O sta tn i seans o g o dz in ie  9.30 w iecz
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bolszewicki numer „Płomyka" 
skonfiskowany.

WARSZAWA. — Numer tygodnika 
-^ łomyk" wydawanego przez Związek 
Nauczycie ls twa  Polskiego, poświęcony 
sprawom szkolnictwa w Rosji Sowieckiej 

wskutek polecenia Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych zajęty przez  korni- 
sarjat  rządu .

Staruszka żywcem spłonęła.
W m ają tk u  Jez iory  Wielkie pod Sto ­

j ą  (Wielkopolska)  wybuchł  w nocy 
Pożar w d o m u  robotniczym zamieszka- 
tym przez 5 rodzin. Pożar spost rzegł  
jeden z mieszkańców w chwili,  gdy pło 
h i e n i e  przebi ły już dach domu.  Natych 
miast zaala rmowano mieszkańców wios 
hi i przebudzono domowników,  którzy 
Poczęli ra tować się ucieczką.

Nies tety 83-letnia chora  s taruszka 
Jad wiga Płoczyńczakowa nie zdążyła 
Uciec z d o m u  i zginęła w płomieniach 
W czasie akcji ra tunkowej  8 robotni ­
ków odnios ło  bardzo po ważne p o p a ­
rzenia.

Windziarze nowojorscy godzę 
się przerwać strajk.

NOWY JORK. Syndykat  funkcjo- 
narjuszy wielkich gm achów  w śród­
mieściu przyjął p lan arbi t rażu w spra 
wie zakończenia  strajku,  za p ro p o n o w a­
ny przez burmis t rza  La Quardia .  P lan  
ten z p ew n em i  zm ian ami  przyjęli  rów­
nież właściciele gm achów .

S yndyka t  grozi zaos t r zen iem walki,  
jeżeli właściciele nie przyjmą planu 
arbi t rażowego w całej rozciągłości.

Wybuch we włoskiej fabryce 
wojennej.

MEDJOLAN. W fabryce  sam o ch o ­
dów Isotta Fraschini,  pracującej  o b ec ­
nie dla celów wojennych,  nas tąpi ł  w 
odlewni  a lum in ju m  wybuch kotła. Z 35 
robotników,  zajętych w tym oddziale,  
10 zostało zabitych na  miejscu,  14 zaś 
ciężej lub lżej rannych.  Budynek jest  
zupełnie zdemolow any.

Lawina zabiła kilkadzie­
siąt osób.

DELHI. Lawina zasypała g rupę o- 
ficerów brytyjskich,  którzy urządzili 
wycieczkę narc iarską w zachodnie j  
części Kaszmiru.  Kilku oficerów straci 
ło życie

Na tern s a m e m  terytor jum spad la  
nowa lawina,  plowodując śmierć 25 lu 
dzi. Katastrofa wydarzyła się w pobl i­
żu wsi Tiwal.  Dotychczas  zdołano wy 
dobyć zwłoki tylko 19 ludzi.

Za naganę carów popadł 
w niełaskę...

MOSKWA. Popularny sowiecki  h i ­
s toryk Pokrowski j,  k tó rego  podręczn ik i  
były  we wszystkich  szkołach powszech 
nych,  wpadł  w nie łaskę .

Oficjalny orga>n oświaty  k o m u n i ­
stycznej wystąpi ł  z a t a k i e m  na Pokrow 
skiego,  iż jego podręczn iki  nie o d p o ­
wiadają  o b e c n e m u  duchowi  czasu.  Po- 
krowski  jednos t ro ni e  naświetl ił  s a m o ­
dzierżawie carów r o s y j s k i c h ,  p o d k r e ś l a ­
jąc  tylko u j em n e  s t rony ca ryzm u i zu­
pełnie zlekceważył  ich rolę twórczą.

P o k r o w s k i j  w fałszywem  świet le 
p r z e d s t a w i ł  re formy cara  Piot ra Wiel 
k i e g o ,  nie zaznaczył w podręcznikach 
j e g o  roli twórczej  dla pańs twa rosyj ­
s k i e g o  i wadliwie k om en tow a ł  zniesie 
n ie  pańszczyzny l g  ju t e go 1861 roku.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 11 marca. Konstantego W.
W schód  s ło ń ca  o g. 6,01. Z hóhód o g, 1 7 .3 1 .

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w torku  na środę: II Aleja,

O statn i Grosz.
W  nocy z środy na czwartek: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.

Przed wielką pielgrzymką m ło­
dzieży akademickiej na Jasną Gó­
rę. W ub. n iedzie lę  wieczorem odby 
ła się w auli un iwer sy te tu  poznańskie  sygnalizuje* znaczną poprawę s tanu za

aMif&enla 
astrcwvomioxne

można przeprowadzić  według abso lu t ­
nie precyzyjnego,  an tymagnetycznega  
zeg arka  szwajcarskiego Record. Nieza- 

odny w życiu codz iennem,  trwały i tani

EC9HD GENEWA
uczy c en ie  c zas p i l n u j e  punktualnoic i.

go uroczysta a k a d em ja  Marjańska,  zor 
gan izdw ana przez poznański  komite t  
pielgrzymki akademickie j  do  Często­
chowy.

Zebranie miało na celu po in fo rm o ­
wanie  o ce lach tej ogólno-połskiej  piel 
grzymki .  A kadem ję  zaszczycił swą o- 
bec no ścią  J .  Em. ks. kard.  Prymas 
Hlond.

Z Inspektoratu pracy. W dniu 
s iewów ozimych.  Wczesne rozpoczę- wczorajszym do Częstochowy przybył
cie wegetacj i  roślinnej m o ż e  jednakże  mianowany na miejsce inż. Wasilewskie-
mieć  i skutki  u jemne,  o ile n a s t ą p i ą  go inspektor pracy inż. Wacław Kullęz-
jeszcze chłody i przymrozki .  O b aw ia ją  kowskl, były obwodowy inspektor pracy
się t ego  również sadownicy,  gdyż cie 
pły marzec  przyśpieszy pączkowanie  
drzew.

Zatarg w hucie szkła „Stradom*'.
O celach i zadan iach  pielgrzymki Między dyrekcją huty szkła .S t ra do m"

częs tochowskiej  wygłoszono dłuższe a robotnikami od pewnego czasu dojrzę
przemówienie.  waj zatarg na t le niewypłacania zale-

Zjazd katolicki djecezjl często- glych płac. W dniu wczorajszym zatarg Fit , .
chowsklej. Z racji 10 lecia djecezji  ten przybrał formę s trajku.  Ogółem za- sto z W f  ®T*Ukicb k n i o n t r -
częs tochowskie j  w dn.  31 maja  i 1 st rajkowało 100 robotników, pozostawa- ploatacii rzezni miejskich koncesjonar

jąc w murach fabrycznych.

w Kielcach. Nowy inspektor pracy objął  
już urzędowanie.

Nowe opłaty  od uboju Jak  się
dowiadujemy, Zarząd Miejski w najbliż­
szej przyszłości wystąpi na \ lenum Ra­
dy Miejskiej z wnioskiem o wydatne 
zmniejszenie opłat  od uboju. Umowa 
zawarta jeszcze przed wojną przez mia-

czerwca o d b ę d z ie  się w Częstochowie  
wielki zjazd katolicki,  na pam ią tkę  któ 
rego zos tanie zapoczą tkowany fundusz  
na bu dow ę wielkiego ołtarza w Kate­
drze  św. Rodziny. Obecn ie  odbyło się 
zebranie  o rgan ,  kom i te tu ,  k tóre zasz­
czycił swą obecno śc ią  biskup Kubina.  
Opracowano program zjazdu oraz zor­
ganizowano szereg akcyj,

Z Blbljotekl Miejskiej Im. dra 
Biegańskiego. W lutym b. r. w Miej­
skiej Bibljotece im. dra Biegańskiego 
liczba czytelników wynosiła 554, czyli 
powiększyła się w porównaniu ze stycz­
niem o 31 osób. Bibljotyka wypożyczy­
ła ogółem 3,269 książek z czego 321 
naukowych i 2,948 beletrystycznych. —

ploatacji rzeźni miejskich koncesjonar 
juszem rzeźni częs tochowskiej ,  upraw­
nia Zarząd Miejski do obniżenia opłat, 
przyczem w umowie wstawiony został  
specjalny warunek, by wskutek obniżek 
nie ucierpiała rentowność przedsiębior­
stwa.

Przez kilka tygodni ukrywał się 
W lasach W styczniu b r pobliskie 
Truskolasy były dwukrotnie widownią

0 beatyfikację Założycielki Zgro Czytelnia jak zwykle cieszy się wlelklem gorszących zajść antyżydowskich, które
madzenla SS. Najśw. Rodziny z Na 
zaretu. W ub. niedzie lę  odbyło  s ię 
na J a s n e j  Górze uroczyste n ab o ż eń ­
stwo dla up roszenia  rychłej beaty f ika­
cji założycielki Zgromadzenia  SŚ. N. 
Rodziny z Nazare tu,  Matki M. Fr. Sie 
dlińskiej.  Świętobl iwa niewias ta  w r. 
1873 z b łogos ławieństwa Ojca św. P iu ­
sa IX założyła to zgromadzenie  i w

powodzeniem i frekwencją.

Złodzieje będą publicznie 
pokazywani!

W Warszawie będzie  wprow ad zo ny  
nowy sys tem  zwalczania kradzieży kie 
szonkowych.

J e s t  to  s y s t em  am er y k ań s k i ,  który 
za o c e a n e m  przyniósł  d o b re  wyniki.

szybkim czasie rozwijać się poczęły Mianowicie schwytany na kradzieży w 
szkoły, szpi tale i ochronk i  pod tą egi - miejscu p u b l i cznem  kieszonkowiec  po- 
dą. Obecnie  Zgro m adzen ie  liczy prze­
szło 80 dom ów  w Ameryce ,  obejmując  
ponadto  Anglję, Francję,  Włochy i Pol­
skę,  w której  je s t  k i lkanaście g i m naz­
jów w większych mias tach Polski, przy 
czem na wyróżnienie zas ługuje  wzoro 
wo prowadzony we wspania łym gm a

kazany zos tanie przez  wywiadowcę  
obecne j  publiczności ,  p rzyczem wy­
wiadowca wy mien i  imię i nazwisko 
złodzieja oraz kar tę  j e g o  karalności!. . .

W ten  sposób publ iczność ,  widząc 
złodzieja nap ię tnow anego ,  będzie go 
mogła  na przyszłość poznać i schwytać .

J h u  no wo czesn ym  zakład naukow o-w y System ten  m a być wpro w ad zo ny  przez 
chow awczy w Rabce.  policję już w najbl iższym czasie.

Nabożeństwo odprawił  wikar jusz ge  Sys te m  ten  nal eż ałob y również  
nera lny ks. prałat  Zimniak,  w o b e o p rzy  wprowadzić w Częs toch ow ie ,  w os tat -  
byłego biskupa Kubiny,  kazanie wygło- nich bowiem  czas ac h  liczba kradzieży 
sił genera ł  OO.  Paul inów Przeździecki,  k ieszonkowych  wzros ła  n iepomiernie ,  
pieśni  odśpiewał  ch ó r  jasnogórski .
W przepe łn ionym  po brzegi kościele 
wychowanki  g im naz jum rozdały ulotki 
z życiorysem założycielki.

Transmisja radjowa mowy min. 
Śwlętosławsklego. 10 bm.  o godz. 
17.15 rozgłośnie Polskiego Radja t r a n ­
smitować b ęd ą  z sali Towarzystwa nau 
kowego we Lwowie p rzemów ien ie  min. 
oświaty  prof dr. Świętos ławskiego,  któ 
ry mówić będzie  o pol ityce ku l tura l ­
nej i oświatowej  w Małopolsce.

5-lat pracy Zw. Pań Domu. Pro

Zwiększony kontygent poma­
rańcz. Dzięki s ta ra n iom polsko pale 
styńskiej  Izby handlowej,  Ministerstwo 
Przemysłu  i Handlu wyznaczyło dodat­
kowy kontyngent palestyńskich owoców 
na 2,000 ton. O gó łem  tegoroczny kon­
tyngent palestyńskich owoców wyniesie 
12,000 ton.

wyraziły się w b'ciu handlarzy 'żydow­
skich i rabunku towarów, które wynieśli 
oni na rynek. Większość uczestników 
zajść osadzona została w więzieniu,  w 
którem przebywa dotychczas w oczeki- 
weniu na wymiar sprawiedliwości.  O- 
negdaj liczny poczet  aresztowanych w 
związku z zajściami w Truskolasach po 
większył 18 letni Władysław Jarząbek, 
członek miejscowego Koła Młodych 
Stronnictwa Narodowego,  który natych­
mias t  po zajściach przezornie ulotnił się 
ze wsi i przez dłuższy czas ukrywał się 
w okolicznych lasach. Wreszcie wpadł 
w ręce policji, zos tał  zatrzymany i z po 
lecenia sędziego śledczego osadzony w 
areszcie ś ledczym.

Jak przemycano cytryny w ło­
skie do Częstochowy. J a k  wiadomo,  
wobe c uchwalenia  przez Ligę Naro ­
dów sankcyj przeciw Włochom,  przy. 
wóz owoców włoskich do Polski jest  
wzbroniony.

W związku z tern w Katowicach,  
gdzie koncen tr u je  s ię hand e l  owocami  
zawiązała się szajka hurtowników,  k tó ­
rzy zorganizowali  na większą skalę 
p rzem y t  cyfcryn włoskich do  Polski 
przez granicę n iemiecką.

Przemytnicy przygotowal i  ki lkanaś  
cie au t  c iężarowych,  k tóremi  miano  
przemycić t o w ar  do hur towników czę 
s tochowskich,  ci zaś mieli go d o s t a r ­
czyć nas tępn ie  k u p c o m  łódzkim i w a r ­
szawskim.

Na t rop tej  bandy wpadła  Bry gad a 
Kontroli Skarbo we j  w Częs tochowie  i

D entystycznej  T e c h n i k i
nauczę  za opłatą.

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREINIEC
w CZĘSTOCHOWIE 
N. Marji Panny (II Aleja)jsfe 24
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Opłaty od spółdzielni. W myśl 
uchwały Rady spółdzielczej ,  za podsta­
wę wym ia ru  o-płat od wszys tk ich  typów

 ___^ ______       . w spółdzielni, o p r ó c z  dostarczających człon
g ra m  uroczystego o bchodu  5-lecia Zw. R°m mieszkań i spółdzielczych domów urządziła na przemytników zasadzkę w
Pań D om u w Częs tochowie  przedsta  ludowych, przyjęty zos tał  zysk brutto, Koziegłowach,  g d z i e  za t r zy m ano
wia się nas tępu ją co ;  1) Uroczyste na- względnie sum a  bilansowa. Spółdzielnie auto,  w których ujawniono właśnie cy*
bożeństwo w kościółku garn izon ow ym dostarczające  cz?onkom mieszkań,  opła- t ryny  pr z em ycane  z Niemiec,
św. J a k ó b a  z okoi icznościowem kaza- cają, jeżeli pos iadają domy,  1 50 zł. od Przychwycony p rz em yt  przedstawia
niem o godz. 10 ej rano.  2) Bank ie t  ,zby rocznie oraz od domów,  znajdują- wielką wartość.  Oczywiście został on 
w sa lonach Hote lu  „P o lon ja” o godz.  cych się w budowie ,  2 proc. od sumy skonf iskowan y,  przyczem  do bdpowie 
18 ej, na p rogram k tó rego  składają  się: przebudowanej  w okres ie  sprawozdaw- dzialności  karnej  pociągnięci  zostali
oficjalne przem ów ien ia  przedstawiciel i  czym, a jeśli nie posiadają domów — znani hur townicy częs tochowscy:  Józe f  
władz i społeczeństwa,  część ko nce r to - ^0 rocznie, od  każdego członka.  Spół Epstein,  brat  jego Herszlik Epstein,  
wa i przyjęcie dla gości  p. n. „Lamp-  dzielnie wytwórc ze  opłacają 3 proc od A bra m  Szaja Wolberg  i Herszl ik Ro< 
ka - wina.  ” sumy nadwyżki  brut to.  zenblat ,

Nie wolno robić przebudówek Z Miejskiego Teatru Kameralnego. Jak ustalono,  zdążyli oni  już
bez pozwolenia Władz. S pow odu  Dziś w e  Wtorek i jutro w środę
braku dosta teczne j  ilości małych miesz tea t r  nieczynny..
kań a wielkiego na nie popytu,  wiele Od czwar ta  codzienie o godz. 20-ej 
różnych prowizorycznych budowli i przy świetna sztuka Fodora „Matura” z goś- 
bu d ó w ek  uży tkowanych  jest jako loka- clnnym w y s tęp em  p. Janiny Biesiadec- 
le mieszkalne .  kiej.

Wobec zbl iżającego się sezonu bu Miejski Tea'tr Kameralny na goś-
d o w lan e g o  należy przypomnieć ,  ze o c | n n y Ch w y stęp ach  Miejski Teat r 
ile jest  to dopuszc za lne  za zgodą władz Kam erajny ro z i j : er za  zakres swojej dzia- 
budowlanych,  o tyle s am ow olne  prze- Ialnośoi na b l iż sze  i da lszą  okolice Czę- 
róbki i przebudowy są kara lne  stochowy.

Szybka wegetacja roślinna wsku W dniu. dzis ie jszym nasi sympatycz- 
tek  wczesnej Wiosny. Wyjątkowo ni artyści wy stępu ją  w Radomsku,  gdzie 
ł agodne  pogody w ko ńcu  lutego i w grają „ M u z y k ę  n a  ul icy”, jutro zaś t. j. 
początkach m arc a  r b. spowodowały w środę grają w Myszkowie „Roxy". — 
iż rozpoczęło się już szybkie kiełkowa- Na najbl iższym plamie występy gościnne 
nie roślin zbożowych.  Kółka rolnicze w Kielcach.

n a ­
być większy t r an sp o r t  cytryn włoskich.  
Z zeznań w ym ien io n y ch  okazało się, 
że miel i  oni o s ta tn io  nabyć  t ranspor t  
zawiera jący 500 skrzyń cytryn,  który 
j ednak  ze względu na w zmoż oną  czuj 
ność kontroli  skarbowej  nie mógł  
dojść  na czas.

Brygada  Kontroli  Skarbowej  wdro­
żyła w związku z tern do chodzenia ,  ce 
lem przychwycenia  o w ego  t ranspor tu .

Nagły zgon sołtysa. W dniu  7 
bm.  o godz. 9 m. 45, sołtys wsi D ą­
browa,  gm.  Przys tajń 48-letni An toni  
Mizera jadąc  na rowerze do Zarządu 
Gm iny  w Przystajni  zmar ł nagle.  Mize­
ra od dłuższego czasu chory był na  
płuca i serce.
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Przykre ryzyko profesji lekarskiej
W ostatnich czasach nagminnie się 

mnożę procesy o odszkodowanie za wa 
dliwą kurację. J e s t  to jeden z licznych 
Cierni profesji lekarskiej i jej zawodowe 
ryzyko,

W dniu wczorajszym wydział cywilny 
sądu okręgowego rozpatrywał sprawę z 
powództwa Franciszka Kosty, murarza, 
zamieszkałego w Częstochowie przy ul. 
Twardej 27, p rzedw ko rentgenologowi 
Ubezpieczalni Społecznej dr. Arnoldowi 
Bramowi i laborantce tejże Ubezpie- 
czolni Marji Dzieliriskiej.

W Świetle pozwu, wniesionego w 
imieniu Kosty przez mec. Gawrońskiego, 
podłoże sprawy przedstawia się nastę  
pująco:

W kwietniu i maju 1929 r. Kosta 
przeszedł 2 operacje w związku z naro­
ślami wewnętrznemi brzucha i następnie 
za poradę dr. Alfreda Franke celem o- 
statecznego zabliźnienia szwów operaćyj 
nych poddał się naświetlaniu prom ie­
niom Roentgena.

Skutkiem zastosowania niewłaściwej 
lampy Kosta miał ulec poparzeniu, k tó ­
rego widomym znakiem były duże rany 
na plecach. Z tych to oparzeń leczył 
się w Ubezpieczalni Społecznej iw  szpi 
talu N. P. Marji, lecz kuracja nie dała 
pomyślnych wyników i, jak głosi krótka

konkluzja pozwu, Kosta obecnie jest in­
walidę, niezdolnym do pracy. A że z a ­
rabiał on 4 zł. 20 gr. dziennie, czyli II- 
częc 300 dni roboczych na rok 2880 zł. 
rocznie i żęda odszkodowania za 10 lat, 
więc powództwo wyraziło się w będź co 
bądź dość znacznej sumie 28.800 zł.

Rozprawie przewodniczył wiceprezes 
sędu okręgowego Keller, w charakterze 
wotantów przy stole sędziowskim zasie­
dli sędziowie Pol i Niemierko, protokół 
posiedzenia prowadził mgr. praw Gold- 
wasser, powództwo popierał mec. Ga 
wrońsk), z ramienia pozwanych dr. Ąrnol 
da Brama i Marji Dzlelińskiej stawali 
mec. Rajchir.an i mec. Bogobowicz.

Pełnomocnik dr. Brama dowodził, że 
Kosta dotknięty był ciężką chorobę ra ­
ka, który kolejno atakował różne części 
organizmu, a więc woreczek żółciowy 
część jelit itd. Były to t. zw. przerzuty 
raka. Słowem, chory znajdował się nad 
samym brzegiem mogiły. Być może, 
uległ on poparzeniom. Ale nie dowodzi 
to wadliwości zastosowanej kuracji, gdyż 
właśnie naświetleniom Roentgenem zaw­
dzięcza on to, że żyje.

Sęd okręgowy rozprawę odroczył c e ­
lem powołania do sprawy lekarzy ch i­
rurgów dr. Wrześniowskiego, dr. Franke 
1 dr. Mikulskiego.

Nieprawidłowe wiadomości o 
możliwościach emigracji do Bo- 
llwjl. O statn io  pojawiły się pogłoski 
w sprawie możliwości wyjazdu e m ig ra n ­
tów  polskich do Boliwji, gdzie rzek o ­
mo władze boliwijskie g w aran tu ją  u- 
zyskanie  pracy. T ym czasem  do Boliwji 
uzyskać m ogą wizy na stały poby t ty l­
ko osoby, które wykażą się p o s iad a­
n iem  wezwania, w ystaw ionego przez 
boliwijskie m in is ters tw o wojny. Wezwą 
nie, względnie zgodę tego  m inis ters tw a 
na wyjazd do Boliwji, uzyskać m ogą 
osoby zakwalifikowane zawodow e, po 
złożeniu w konsulacie  boliwijskim w 
Warszawie odpow iedn io  um otyw ow ane 
go podan ia ,  św iadectw a moralności, 
św iadectw a o zawodzie, po tw ie rdzone­
go przez s ta ro s tw o  oraz dw óch foto- 
grafji. Uzyskanie zgody władz boliwij­
skich na wyjazd nie przesądza zu p e ł ­
nie sprawy znalezienia  odpow iedniej 
pracy, kw estja  zaś możliwości ruchu 
em igracyjnego  do Boliwji b ad an a  jest 
obecn ie  przez polskie władze em ig ra ­
cyjne. N araz ie  wyjazd do Boliwji połą­
czony jest z sze reg iem  trudności.

Koncert-pordnek Pochodni. Dow
no już, naprawdę dawno, Częstochowa 
nie miała możności słyszeć tak świetne 
go koncertu, jakim był poranek „Pocho­
d n i” w ub. niedzielę.

„Pochodnia" chór o pięknej już t r a ­
dycji wystąpił na tym poranku razem z 
koncertową orkiestrę symfoniczną 27 p. 
piechoty.

J e s t  to naprawdę doniosłe wydarze­
nia w życiu „Pochodni", że na czele 
chóru, jako dyrektor, s tanął tej miary 
muzyk 1- dyrygent, jakim jest kapelmistrz 
27 p. p. por. Bolesław Grzewiński. Bo­
dajże świetność poranku niedzielnego te 
mu wydarzeniu zawdzięczać należy i o- 
pierajęc się na doświadczeniu, tudzież 
na entuzjazmie, jaki zbudził wśród licz­
nych słuchaczów poranek niedzielny, pew 
nym być można, że poranki „P ochodn i” 
maję zapewnione powodzenie i to na 
stałe.

Program  wysoce artystyczny, wykona 
nie świetne. Sam program mówi o sobie 
najlepiej:

„Bajka”, „Pieśń wieczorna”, „Tańce 
góralskie” Moniuszki, „Symfonja n iedo­
kończona” h-moll Schuberta  — w wyko 
naniu orkiestry 27 p. p., Aarja z opery 
„M me Buterfly” Pucciniego w wykona­
niu świetnej śpiewaczki p. Ireny Sorżo- 
nowej z towarzyszeniem orkiestry 27 p. 
p , dalej: „F au s t”, „Cichy Dom ku” Mo­
niuszki, „Mazur" Lechmana w wykona­
niu chóru „Pochodni” i na zakończenie 
entuzjastycznie oklaskiwany polonez z 
„Halki” w wykonaniu chóru i orkiestry.

Przyjął się u nas zwyczaj, zresztą 
nakazywany przez w ładre  szkolne, u rzą­
dzania poranków muzycznych dla mło 
dzieży szkolnej. Cel tych poranków bar­
dzo szlachetny: krzewienie zamiłowania 
do muzyki i śpiewu wśród młodzieży 
szkolnej.

Jeden  błąd zasadniczy, zdaniem na- 
szem, stoi na przeszkodzie do osiągnię­
cia tego celu: poranki wykonuje sama 
młodzież.

Nie chcemy twierdzić, aby te poran­
ki, wykonywane przez młodzież, s ta ły  
na ^niskim poziomię. Nie twierdzimy te ­
go. Uważamy natomiast, że właśnie po­
ranki muzyczne dla młodzieży powinny 
być przykładem, kształcić powinny zmyśl 
artystyczny młodzieży, a więc wykony­
wane być§ powinny przez zespoły już 
zgrane i stojące na wysokim poziomie 
artystycznym. Młodzież nie powinna słu

Ogłoszenie.
Zarząd Miejski w  C zęstochow ie (Dyrek  

cja W od ociągów  i Kanalizacji) ogłasza ni-  
niejszem  publiczny przetarg  pisem ny na 
wykonie  kanałów i w odociągów  w  różnych  
odcinkach na teren ie  m. C zęstochow y o łą­
cznej długości:

a) kanałów — '200 mb.
b) w odociągów  — 2300 mb.

Form ularze o fer tow e,  warunki i rysun­
ki otrzymać m ożna w  biurze W od ociągów  
i Kanalizacji, ul. Katedralna 2 — za opłatą: 
zł. 5,00 od formularza o fertow ego i w aru n ­
ków i po zł. 1,00 za każdy rysunek

Oferty w  zalakowanych kopertach z n a ­
p isem  ..oferta na bud ow ę kanałów i w odo­
ciągów  w  m. Częstochowie", na leży  składać 
do 26 marca do godziny 12-ej w  biurze W o  
dociągów  i Kanalizacji,  pokój Nr. 4, gdzie  
o godz. 13-ej nastąpi otwarcie ofert.

Oferenci muszą wykazać się k ilkulet­
nią praktyką w  wykonyw aniu  podobnych  
robót.

Za Tymcz. Prezydenta  Miasta 
D yrektor W od ociągów  i Kanalizacji 

( - )  Inż. KNAUER.

chać sama siebie, lecz powinna w zoro­
wać się. To jej umożliwi kształcenie 
się, rozpoznawanie własnych błędów i 
wytworzy szlachetną konkurencję.

Takim właśnie kształcącym poran­
kiem, który młodzież słyszeć, wzorować 
się na nim powinna był poranek n ie '  
dzielny „Pochodni” wykonywany łącznie 
z orkiestrą i obejmujący tak wysoce ar­
tystyczny program.

Dlatego dobrzeby się stało, żeby po­
ranki „Pochodni” uprzystępnić dla m ło­
dzieży szkolnej.

Obniżka składek w ubezpiecze­
niu emerytalnem. Ubezspieczalnie spo 
łeczne przystąp iły  do rozsyłania n a k a ­
zów płatniczych za luty r. b. Po raz 
pierwszy zastosow ano now ą obniżkę 
sk ładek  w ubezpieczeniu  em ery ta ln em  
ro b o tn ik ó w  i p racow ników  um y sło ­
wych. Zakład ubezpieczeń społecznych 
ustalił, iż obniżenie  sk ładek  stosować 
należy od chwili wejścia w życie ro z­
p o rząd zen ia  Rady m inistrów , t. j od 
dnia 27 s tycznia r.b.

Składka w ubezp ieczen iu  na w ypa­
dek b raku  pracy pracow ników  um ysło­
wych pozostała bez zm iany  i wynosi 2 
proc.

Ze Związku Pań Domu. Dziś w 
środę 11 b. m. o godz. 17-ej w lokalu 
Zwląku (ul. Kilińskiego 13) dr. Włady­
sław Kahl wygłosi odczyt z dziedziny 
hygjeny kbbiecej.

Dwie miary Monopolu Spirytu­
sowego. Chrześcijańskie organizacje 
kupieckie Zagłębia Dąbrowskiego wśród 
szeregu postulatów, wymieniają — zd a­
niem naszem  — całkiem słuszną nas tę­
pującą opinję:

„Uważając, że potajemny wyszynk w 
piwiarniach deprawuje całe spo łeczeń ­
stwo, jesteśmy zdania, że należałoby 
wprowadzić w tychże wyszynk wódek 
monopolowych oficjalnie, tak jak to ma 
m iejsce w innych dzielnicach kra ju”.

Zakaz sprzedaży materjałdw  
w y b u c h o w y c h .  W związku ze zblłża- 
jącemi się świętami Wlelkanocnemi wła 
dze wydały zakaz sprzedawania materja 
łów wybuchowych t. zw. calichlorłcum, 
używanego do petard. Zakaz obowią­
zuje do 12 kwietnia.

Choroby zakaźne I zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 10 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na dur brzusz­
ny — 1, odrę — 1, krztusiec — 5, za­
każenie połogowe — 1 i jaglicę — 2.

W tymże okresie zm arło w naszem 
m ieście 36 chrześcijan: 11 mężczyzn, 
9 kobiet, 10 chłopców i 6 dziewcząt, 
oraz 2 żydów: 1 mężczyzna i 1 dziew­
czyno.

Zniżka opłat za wizy francuskie
Konsulat francuski w W arszawie za­
w iadam ia ,  że op ła ty  za wizy f ran cu ­
skie zostały  obniżone. Koszt wizy fran 
cuskiej pobytow ej od paszporsu  w yno­
si o b ecn ie  zł. 19.60 (dawniej 40) Wiza 
t ra n z y t lw a  (przejazdow a) od paszportu 
kosztuje zł. 1.80 (dotychczas zł. 2.50.

Orzeczenie w sprawie rozwodu 
prawosławnego z ewbgellczką. Sąd
Najwyższy orzekł, że prawosławny sąd 
duchow ny był właściwy do rozpozna­
nia procesu  rozw odow ego , gdy o roz 
wiązanie m ałżeństw a zwróoił się do t e ­
go sądu  za rów no  mąż wyznania prawo 
sławnego, jak i żona ew angeliczka, któ 
ra wytoczyła pow ództw o w zajem ne.

Ładny narzeczony. 24 letni S tan i­
sław Krawczyk uderzył w konkury  do 
starszej od siebie o całe 6 lat W ład y ­
sławy P niak , robotnicy jednej z m ie j­
scow ych fabryk. W ładysława Pniak z 
p o cz ą tk u  nie wierzyła w sw oje  szczęś 
cie, w skazując p re tendentow i do sw o ­
jej ręki na tę  w łaśnie  różnicę lat. 
W reszcie Krawczyk fo rm aln ie  się  o- 
świadczył i  narzeczeni dali na za p o ­
wiedzi.

Ś lub miał s ię  odbyć w dniu  2 lu te­
go 1935 n. fl ze Krawczyk nie miał 
o dpow iedn iego  ubrania , w k tó rem  
m ógłby  wystąpić w tak  podniosłej 
chwili życia, więc Pniak dała  m u 90 
zł., -aby sprawił sobie nowy, czarny 
m arynarkow y garnitur.

W reszcie nadeszła  up ragn iona  d a ta  
ś lubu , ! przynosząc b iednej robotnicy 
gorzkie i bo lesne  rozczarow anie , gdyż 
narzeczony zam ias t  na ślub, udał się 
na bal, a prosto  s tam tąd  wyjechał do 
Zakopanego .

Po pow rocie  narzeczonego  W łady­
sława Pniak, wciąż jeszcze uparcie  
czep ia jąc  się iluzji m a łżeń sk ieg o  
szczęścia z płochym m łodzieńcem , gorz 
ko w yrzucała m u han iebną  re jte radę  
z przed ołtarza ś lu b n eg o  i żądając  n a ­
praw ienia wyrządzonej sobie  krzywdy, 
w zgiędnie zwrotu ubrania .

„Jeszcze  zdążę zniszczyć trzy takie 
ubran ia ,  zanim pójdę z tobą  do ś lu b u ”, 
Krawczyk cynicznie  zburzył o s ta tn ie  jej 
złudzenia.

O sta teczn id  dotknię ta  do Jżyw ego  
niezasłużoną krzywdą i zn iew agą  pan 
na złożyła władzom odpow iedn ie  za ­
m eldow anie  i w dniu wczorajszym 
Krawczyk stanął przed sądem  grodz­
kim oskarżony o te, że wyłudził sposo 
bem  oszukańczym  od Pniak 90 zł.

S ąd  grodzki skazał o skarżonego  na 
6 m iesięcy więzienia, lecz na mocy 
am n es tj i  całą karę  m u darow ał.

Pod kotami furmanki. W stan ie  
opilstwa dostał się pod koła furmanki 
Antoni Michalik (G arncarska 62 64). Wy 
padek miał miejsce przy ul. Katedralnej. 
Michalik doznał pęknięcia czaszki i z ła­
mania kilku żeber. W stanie bardzo 
groźnym przewieziono go do szpitala 
Najśw. Marji Panny.

Terorysta z placu Jasnogórskie­
go. W dniu  wczorajszym Sąd O k ręg o  
wy rozpoznaw ał spraw ę 24 letniego 
Ignacego Lecińskiego, o skarżonego  o 
to, że w dniu  15 s ie rpn ia  1934 r., trzy 
m ając  nóż w ręku, zagroził w ęd ro w n e­
m u sprzedaw cy lasek Wojciechowi Ś la ­
dow sk iem u , że go zabije, jeśli ten  n a ­
dal będz ie  s ię  upom inać  o zwrot 2 la­

sek, które Leciński ząbra ł  m u przed 
chwilą.

Dla w ędrow nych handlarzy lasek, 
przyjeżdżających na odpusty  do Często 
chowy ze sw em i w yrobam i, Leciński 
wraz ze swymi ko m p an am i był istnym  
p o s trac h em . W biały dzień z ca łą  bez- 
ce rem onja lnośc ią  zabierał im tow ar i 
wszelkie skargi i narzekan ia  przecinał 
w ym ow nym  błyskiem  noża.

„Chcesz laskę, możesz d o s tać  n o ­
ż e m ”, — to była jedyna odpow iedź, 
jaką  k ry ty czn eg o  d n ia  dał on Ś ladow ­
sk iem u  gdy te n  zap ro tes tow ał przeciwko 
bezcze lnem u zaborowi sw ego towaru.

Rozprawie przewodniczył sędzia o- 
kręgowy Miller przy w spółudziale  s ę ­
dziów Terp iłowskiego i Pawelskiego, 
jako  w otantów , oskarżał pprok. J a rzę -  
biński, probokrół posiedzenia  prowadził 
apl. sądow y Rosiński.

Sąd O kręgow y  osk arżo n eg o  L e c iń ­
skiego skazał n a  1 rok więzienia.

Obowiązek zgłaszania w ypad­
ków przy pracy. Sąd Najwyższy o- 
rzekł, że przedsiębiorca lub kierownik 
zakładu pracy obowiązany jest donieść 
władzy administracyjnej w ciągu 5 ciu 
dni o każdym nieszczęśliwym wypadku, 
jaki zdarzył się w przedsiębiorstwie, 
podlegają obowiązkowi ubezpieczenia 
pracowników od wypadków. Od obowiąz 
ku tego nia uwalnia przedsiębiorcy lub 
kierownika zakładu pracy przysługujące 
pracownikowi lub pozostałej po nim ro 
dżinie prawo zwrócenia się w ciągu roku 
bezpośrednio do zakładu ubezpieczenia 
od wypadków (obecnie do ubezp iecza’ni 
społecznej) o przyznanie renty za niesz­
częśliwy wypadek. Zaniedbanie doniesie­
nia nakłada na przedsiębiorcę lub k ie­
rownika przedsiębiorstwa obowiązek wy 
nagrodzenia szkody, wynikłej z nieotrzy­
mania renty wypadkowej przez osobę u- 
prawnioną do niej.

Zbiory w Polsce wzrosły w ro­
ku 1935. Na p ods taw ie  m aterja łów , 
dos tarczonych  przez zarządy gm in  za 
p o ś red n ic tw em  pow iatow ej władzy a d ­
m inistracji  ogólnej. Główny Urząd S ta ­
tystyczny d o k o n a ł  o s ta tecznych  obii- 
czeń 5-ciu głównych z iem iopłodów  w 
Polsce w r. 1935.

Zbiory te  przedstaw iają  się n as tęp u  
jąco  (w tys. q.); pszenicy 20.108,1, ży­
ta 66.170,3, jęczm ien ia  14.683,4, owsa 
25.979,3, z iem niaków  325 017,2.

W porów naniu  do r. 1934 zbiory 
pszenicy  w r. 1935 spad ły  o 3,8 proc., 
zbiory  żyta wzrosły o 2,4 proc., zbiory 
jęczm ienia wzrosły o 1,1 proc., zbiory 
owsa o 1,9 proc., a z iem niaków  o 2,9 
proc.

Kostjum góralski. Zameldował po­
licji p. Mieczysław Salaburski, że do 
jego zakładu teatralnego (Aleja 42) zgło 
siła się nieznana dziewczyna i podając 
się za Zielińską, uczenicę gimnazjum 
wypożyczyła kostjum góralski wartości 
50 zł. Minęło kilka dni a 'rzekom a Zie- 
lińska nie zwracała kostjumu, przeto p, 
Salaburski zwrócił się pod wskazany a- 
dres (Kazimierza 4) s tw ie rd d ł  jednak, 
że żadna Zlęlińska tam  nie mieszka.

Ujęcie złodzieja. Z atrzym any  zo ­
stał przez policję niej. Franciszek Broc 
ki, lat 20, bez s ta łego  m ie jsca  zamiesz 
kania, który dokonał kradzieży 3 zł. 
w sklepie S tanisław a Pastuszko, przy 
ul. Tartakow ej.

Nowootwarty sklep fabryczny

M. CIURZYŃSKIEGO
w Częstochowie. Aleja 3.

POLECA rowery i wszelkie częśc i  
do nich. Wózki dziecięce , żelazka 

do p rasow ania ,  oraz wszelką 
galan terję  nożowniczą.

S p r z e d a ż  hurtowa i detaliczna.
— — C eny  przystępne. — —

Twoją wystawę okienną oglą 
dają  se tk i ludzi—Twoje oglo 
szenie w ,,SŁOWIE" czytają 
t y s i ą c e  ludzi. D latego ogłaszaj 
się najczęściej w „SŁOWIE"
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„PAN TWARDOWSKI" 
w kinie „LUNA".

N i e m a  t a k i e g o  w ś ró d  nas ,  k t ó r y b y  
się n ie  ro z p ro m ie n i ł  na  dźwięk  t e g o  
n a z w i s k a ! .. J a k  d łu ga  Pols ka  i s z e ro k a  
nie z n a j d z i e m y  w niej  cz łowie ka  któ- 
Te m u b y  P a n  T w a rd o w s k i  nie  był  b l i s ­
ki... swój. . .

Nasze  d z ie c iń s t w o  u p ły n ę ło  w je go  
cza ro dz ie j s k i m  cieniu. . .

S ta r zy  ludz ie p o k a z y w a l i  n a m  czar ­
ną p l a m ę  n a  s r e b r n y m  s i e rp i e  ks ię ży­
ca i mówi l i :  Patrz. . .  to Tw ard ow sk i
na k s i ę ż y c u ! ”...

fl  g d y ś m y  wyroś l i  u j r ze l i śmy,  n o w e  
obl icze  T w a r d o w s k i e g o . .  P o z n a l i ś m y  
f a n t a s t y c z n e  i p o r y w a j ą c e  dz ie je m ł o ­
d e g o  sz lachc ica ,  k tóry  w p o g o n i  za po  
tę g ą  i za u k o c h a n ą  z a p r z e d a ł  w ła s n ą  
d u s z ę  d jab łu. . .

Wraz  z P a n e m  T w a r d o w s k i m  s z a l e ­
l i śm y  w mick iewi czow sk ie j  k a rczm ie ,  
w k t óre j  to  „ jedzą ,  pi ją,  lulki p a l ą ! ” ... 
Z a m i e n i a l i ś m y  t a m  z a k l ę c i e m  tchórz l i ­
w ego  żo łn ierza  w za jąca ,  a s p r z e d a j n e -  
9o u r z ę d n i k a  w kundla . . .  W re szc ie  wraz 
* P a n e m  T w a r d o w s k i m  w a lc z y l i śm y  z 
d ja b łe m ,  b y  w k o ń c u  w u c i e c z c e  do  
Najświę tszej  P a n n y  Mar ji  zna le źć  r a t u ­
n e k  p rz ed  wieczner r ł  p o t ę p i e n i e m . . .

P a n  T w a rd o w s k i  —  n ie  je s t  ś w i ę ­
tym!. . .—  to pewne!  . f l le t e n  c z a r o ­
dziej,  kp ia rz i h u l a k a  zdoby ł  sob ie  s e r ­
ce całej  Polski! Gdyż  n a  d n ie  j e g o  włas 
nego  n a m i ę t n e g o  s e r c a  żyło zaw sze  
Wielkie uczuc ie ,  k tó re  ka za ło  m u  współ  
Czuć b i e d a k o m , —  czy to wówczas ,  g d y  
la ta jąc  na  s w y m  ko g u c ie  rozrzuca ł  z ł o ­
to  p o m i ę d z y  t ł u m  k ra k o w sk i ,  czy te ż  
Wówczas,  g d y  u zd raw ia ł  s w e m i  c za ram i  
chorych . . .

I d l a t e g o  t a k  po k o ch a ł  g o  te n  lud  
Polski,  że z a p ł a c i ł  m u  za jego  wielkie 
se rc e  —  ni e śm ie r t e ln o śc ią !  . I d l a t e g o  
do  dziś  n a j r o z m a i t s z e  dz i e ln ice  Polski  
Walczą ze s o b ą  zażarc ie  o p o c h o d z e n i e  
T w a r d o w s k ie g o ,— jak  s t acza ły  n i e g d y ś  
bo je  o m ie js c e  H o m e r a  m i a s t a  a n t y c z ­
nej Grecji .

O P a n u  T w a r d o w s k i m  jes t  ty le  l e ­
g e n d ,  ile dzielnic,  ile m ia s t  w P o l s c e ! . 
N a jz n a k o m i t s i  p i sa rze  d o d a w a l i  do  te- 
9o s k a r b u  fan t az j i  l u d o w e j  na jszcze rsze  
*1010 s w e j  twór czośc i  (Mickiewicz .  K ra ­
szewski ,  R yde l  i wie lu,  wie lu  inn ych) .

Fi lm o „ P a n u  T w a r d o w s k i m ” połą- 
5*ył t e  wszys tk ie  cza rod z ie j s k ie  h i s t o r ­
ie. U j r z y m y  n a s z e g o  b o h a t e r a ,  g d y  sza 
leje w m a z u r z e  na  s w e m  w e s e lu ,  —  i 
9dy  k a ż e  ta ń c z y ć  g a r n k o m  Pan i  Twar-

Sama policja nie da rady.

E l i k s i r  d o  
z ę b ó w „Storna!”

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O W i C Z A

d o s ta ć  m ożna w ap teka ch  i sk ładach  
— — — a p t e c z n y c h  — — —

ANTONI STANKIEWICZ.

POW IEŚĆ. 21

E xpo se  bud że t owe  nad  b u d ż e t e m  
Min Spraw W ew nęt r zn ych  poświęc i ł  
min is te r  Raczkiewicz wyłącznie zag a d ­
n ien iu bezp ie c ze ń s t w a  publ icznego .  Od 
d łu ższego  cza su  obserwujemy,  że w kra 
ju wzrasta  s t an  niepokoju,  mnożą  s ię  za 
mieszki  r eżyse rowane  gdz ieś z ukrycia.  
Cokolwiekbyśmy sądzil i  o związku przy­
czynowym tej  sprawy z ogólną  sy tuac ją  
gospodarczą  1 wz ros te m przes tępczośc i  
wogóle,  nie wyczerp iemy tu splotu przy 
czyn.  Wiemy, że nici p rzeważa jące j  licz 
by tych incydentów zbiegają s ię  w r ę ­
kach ,  bądź  rewolucyjne j  międz yna rodów 
ki, l ansującej  os ta tn io  t. zw. f ront  lu do ­
wy i p e ne t r ac ję  lustracyj  l ega lnych  bądź 
też  radykal izującyeh frond.  Minister  Racz

kiewicz ape lował  o uśw ia dom ie n ie  spo* 
łecżeńs tw a.  Apel  to s łuszny.  Niewątl iwie 
jednak  uświa dom ien ie  po m o że  niewiele.  
I s to tne zapewnienie  b e z p ie c ze ń s tw a  z a ­
leży od  poprawy gospodarcze j ,  w y ra ż a ­
jące j  s ię  p rzedewszys tk i em  w o p a n o w a ­
niu bezrobocia  i podnies ien iu  stopy ży­
ciowej  cz łowieka  pracy oraz  od  politycz 
nego zorganizowania s p o łe c z e ń s tw a  na 
no wyc h  p ods ta w ach .  O b e c n e  warunki  
c h a o s u  gos podarczego  i pol i tycznego 
sprzyjają roboc i e  dywersyjne j wszelkiego 
rodza ju.  Do walki z dywersją s ta nąć  mu 
si zo rganizowane  pol icznie s p o ł e c z e ń ­
stwo.  S a m a  policja nie zapewni  pańs twu 
bezp ieczeńs twa .  Organizac ję  t r zeba  zwal 
c zać  organizacją.

Za 10 złotych I butelką wódki
, zabili człowieka.

J a n  Syguda  vel Szczegodzińsk i  ze 
wsi Wola Blakowa prowadzi ł  szereg  pro 
cesów mają tko wych  z Ant on im  Koniecz ­
nym ze wsi Pieńki  Dąbrowieckie.  Na 
dz ień  14 l i stopada ub.  r. zos ta ła  wyzna­
czona  rozprawa z powództwa Antoriiego 
Koniecznego  przec iwko Jano wi  ś y g u d z e  
o 400  zł.  Syguda ,  chc ą c  u d ar em ni ć  Ko­
n ie cznem u  s tawien ie  s ię  n a  rozprawie  
w tym dniu,  zwróci ł  s ię do Józefa  Kra ­
kowskiego  z prośbą ,  by ten  wyszukał  
m u  ludzi ,  którzy podjęl iby s ię  pobić Ko 
n i ecznego  tak by nie mógł  s tawić  się 
do sądu .

Krakowski  odpow iedn ich  ludzi  wyszu 
ka ł i wskaza ł  Władys ława Nitę 1 F r a n ­
ciszka Zagórsk iego,  k tórzy zgodzili  się 
po długich ta rgach  pobić Koniecznego 
za  ce nę  10 z ło tych  i bu t e lkę  wódki.

W dniu 13 l is topada  Nita i Zagórski ,  
uzbro jeni  w grube  laski, udal i  s ię  do 
wsi Pieńki  Dąbrowieckie  z z am ia rem  po 
bicia Koniecznego  T am  przy pomocy

dw óch  ch łopców wywołal i  go rzekomo  
w ce lu  napisan ia  pozwu do sądu.  Gdy 
Konieczny zapros i ł  ich do mieszkania,  
idąc  na przedzie ,  zos ta ł  n ieomal  jedno ­
cześn i e  uderzony  przez  n>ch laskami  
po g łowie.  Na skut ek  zadanyc h  c iosów 
Konieczny zachwia ł  się i upadł  na zie­
mię.  Leżącego Nita uderzy ł  j eszcze  
dwa razy, a na s tę pn ie  zbiegli  w k ie ru n ­
ku  Woli  Blakowej.

Konieczny odwieziony  do  szpi ta la w 
Ra do m sk u zmar ł .

W czas ie  przeprowadzanych  d o c h o ­
dzeń  Nita,  Zagórski  i Sygud a  przyznali  
s ię  do za rzucanych  im czynów, zaś  J ó ­
zef  Krakowski nie przyznał  się.

Onegdaj  Zagórski ,  Nita,  Syguda  vel 
Szczegodziński  i Krakowski  odp owiada l i  
p rzed  sąde m  okręgowym,  który skazał :  
Franciszka  Zagórskiego  I Władys ława 
Nitę,  na 8 lat  więzienia,  Ja na  Sygud ę  
vel Sr czegodziń sk lego  na  6 lat  i Józefa  
Krakowskiego  na  3 la ta  więzienia.

d o w s k i e j  Z o b a c z y m y  jak wywoływa ł  
d u c h a  kró lowej  Ba rba ry  przed  u m i e r a ­
ją c y m  z t ę s k n o t y  za z m a r ł ą  ż o n ą  k r ó ­
lem Z y g m u n t e m .  Uj r zymy  go  w wirze  
„ l a j k o n i k a ”— k a r n a w a ł u  s t a r e g o  Krako  
w a , —  i i n t o n u j ą c e g o  sw e s ł y n n e  „go- 
d<zinnki” do  Naj świę t sze j  Mar.ji P a n n y ,  
— g d y  go  d j a b e ł  p o r y w a  m i ę d z y  gwiaz  
dy! ... ^ U j r z y m y  t o  wszys tko ,  co było 
ba jk ą  i s n e m — na ek ran ie !

H więc.. .  Pan  T w a r d o w s k i  ożyje!.. .  
Ten ,  k tó ry  z d u m i e w a ł  P o l s k ę  czarodz ie j  
sk i m  f i lm em  sw ych c u d ó w , — s a m  zmie  
ni się t e raz  we  film!... Rozrzewni ,  r o z ­
r a d u j e ,  r o z p ro m ie n i  t w a r z e  i s e r c a ! .. 
Bo  to  na sz a  mi łoś ć  —  na sz e  t a j e m n e  
n ie p o k o je ,  n a s z e  f a n t a s t y c z n e  m a r z e n i a  
i p o d n i e b n e  wz lo ty ,  —wcieli ły się w po 
s tać  m is t r za  T w a rd o w s k ie g o !

Z 9CMJU.
Poznań obniża

cenę gazu i elektryczności-
Magis tra t  poznański  z d n i em  1 kwiet  

nia obniża ceny gazu  z 27 gr. za j e den  
m e t r  sześc ienny  do 25 groszy,  oraz ce 
cę  e lek t ryczności  z 54  groszy za ki lo­
wa t /godz inę  na 52  grosze  za świ a t ło  i 
z 30 grośzy na 28 groszy za siłę.

Narazie 143 miljcny
na inwestycje państwowe.

Po szczególn e  m in is t e r s tw a  przys tę ­
pują do zawieran ia umów  dotyczących  
wykonania inwestycyj ,  p rzewidz ianych  w 
planie inwes tycyjnym Rządu Naraz ie

inwes tycje  bę dą  zako nt r ak towane  w wy­
sokości  80 proc.  planu,  t. zn. do  kwoty 
143 mllj. zł. O gó łe m  z su m  p rz e z n a ­
czonych  na inwes tycje w wysokości  227 
mllj .  z ł ,  48 milj .  zł. p rzypada na k r e ­
dyty bud owlan e  Po z o s t a je  z a te m  179 
milj. zł. na właściwe  inwes tyc je  państwo 
we. Narazie bę dą  wykonane  inwes tyc je  
za 143 milj. zł. z czego 60 milj.  zł na 
inwes tycje  kolei,  20 milj. zł. na inwes ty  
c je  poczty.  Dalsze  wykonanie planu z a ­
leży od  wzrostu  kapi ta łów o s z c z ę d n o ś ­
ciowych,  od  upłynnien ia  zamrożonych  na 
leżnośc i  zagran icznych  itp.

Na ce le  inwestycyjne  zac iągnięte  b ę ­
dą  kredyty w wysokości  około 220 milj.  
z łotych,  przeważnie  na t. zw. sztywnym 
rynku,  to znaczy w z a k ła d a ch  u bezpi e ­
czeń  itp.

Olbrzymi proces poszlaKowy
o wytrucie całej rodziny

w Sosnowcu.
W sądzie  okręgow ym w S osnow cu  

toczy  s ię  je de n  z na jwiększych  p r o c e ­
sów posz lakowych o o t ruc ie ,  p rzypomi­
na jący w swych rozm ia rach  głośny p r o ­
ces  Rity Gorgunowej Tło sprawy w 
s t re sz czen iu  jest  nas tępu jące :

Kierownik wydziału sprzedaży  w f a ­
bryce Kulczyńskiego,  P a w e ł  Grzeszolski ,  
ożeni ł  się przed  laty z Anną Bugajską,  
z k tórą  mia ł  dwoje  dz iec i :  Lucynę  i J e ­
rzego.  Pożycie Grzeszolskich  było d o ­
tą d  szczęś l iwe  póki na dr od ze  Grzeszoi  
skiego nie s t anę ła  młod a ,  17 letnia ucze  
nica,  Pelag ja  St rac iwińska ,  do której  
Grzeszolsk i z ap a ła ł  miłośc ią  Od  tego 
czasu  począ ł  zan iedbyw ać  żonę i dzieci .

Upłynę ło  kilka mies ięcy .  Pew nego  
dnia rozesz ła  się w So sn o w cu  pogłoska,  
że żona Grzeszolsk iego  nagle zmar ła .  
Dało to pole do domysłów,  że Greeszol  
ski chc ą c  jej s ię pozbyć —  ot ru ł  ją. Po 
pewnym  czas ie zm ar ł  z ob jawami  za t r u ­
cia do ras ta jący  syn Grzeszolsk iego —  
Je rzy ,  a w kró t ce  córka  —  Lucyna.  P o ­
wsta ły  wers je ,  że Grzeszolsk i  wyt rul  ca 
łą  rodz inę ,  aby m ie ć  wolną r ękę  w p o ­
życiu ze Strac iwińską,  z k tórą  c hc ia ł  s ię 
ożenić.  Sprawą powyższą zajął  s ię p ro ­
kurator ,  który nakaza ł  e k s h u m a c ję  zwłok 
zmar łych  dz ieci  Grzeszolskiego,  k tóra  
naraz ie  nie da ła  pozytywnego wyniku.  
Dopiero,  gdy sp rawą za jął  s ię  prof. 01- 
brycht  z Krakowa,  okazało  się,  że po 
d ługich  ba dan ia ch  przeprowadzonych  
przez  niego,  we wnę t r znośc ia ch  dzieci  
zna lez iono t ruc iznę ,  mało  znaną do ty ch ­
czas  medycynie .

W związku z tą ekspe r ty zą  Grzeszoi  
ski zos t a ł  a r esz towany i po przygotowa 
niu aktu oskarżenia  o o t ruc ie  żony i 
dwojga  dz ieci  s t an ie  on 16 m arc a  przed  
s ą d e m  w Sosnowcu.  Na proces  powo­
łano  200  świadków, oraz  9 uczonych-  
b ie u ł ych  z prof. O lb ry ch tem na  czele.  
Wśród  świadków zna jduje  się 24  leka-

S pec ja lny u s t ęp  poświęc ił  d u m i e  An­
drze ja ,  która nie pozwala mu  zwróc ić  
s ię  o p o m o c  do  rodz iców tej ,  którą ur a­
tował  od n iechybnej  śmierc i .  Dlatego to 
on, przyjaciel  Andrzeja ,  w ta je mni cy  
Przed  chorym,  « pe luje do ,ch uczwć ro 
dz ic ie l sk ich  i prosi  o r a t u n e k  dla tego,  
k t ó r em u  om z»wdzięe2aj ,  iy c le  c6  kl 

Dopiero po wysłaniu listu do  Z aw ie r ­
cia za t roszczył  się o przygotowanie  A n ­
drze ja do roi ' ,  jaką mu wyznaczył ,  a któ 
*ą Andrzej  powinien odtw rzyć według  
Scenarjusza  nakre ś lonego  przez  !Zy- 
Smunta.  a

Zygmunt  liczył się * c w e n tuainośćią,  
wysłany list może  nie odrazu  o d n i e ’ 

Sie pożądany skutek ,  że prowinc jonalny  
Przeds ięb iorca ,  nawet  gdyby na jbardz ie j  
kocha ł  córkę ,  t r eść  listu musi  p o t r ak to ­
wać z n i e u f n ę ś c ą ,  będz ie  usi łował  spr a  
^ d z i ć  prawdziwość jego t reśc i jeśli  nie 
Osobiście, to przez jakieś zakazane  po­
ciotki warszawskie  o ile nie przekaże  
*'stu policji.

Na te  wszystk ie  ew ent ua ln ośc i  Zy- 
Sńtunt  mu s i a ł  być przygotowany i po­
s tanowi ł  z a b e z p ie c z ;  ć się. Gdyby Ust 
U s ł a n y  do o jca nie poskutkował ,  Zy- 
Sntunt po t r zech  dniach wyśle list b e z ­
pośrednio  do  córkL A gdyby i to nie

odn ios ło  skutku t rzeba  pofatygować się 
osobiśc ie  i zagroz ić  rodz in ie  skanda lem.  
Taki p rz eds ię b iorca  z prowinc jona lne j  
mieściny ,  gdz ie  wszyscy wzajemnie  s ię 
zna ją  i w za je m n ie  o sobie  plotkują,  m u ­
si db ać  o opinję własną  i do ra s t a ją c e j  
córki  i nie z e c h c e  dopuśc ić ,  aby ta hi- 
s to r ja  z ka tas t ro fą  s t a ł a  s ię p r z e d m io ­
tem  plotek.

Z yg m unt  obmyśl ił  już n a w e t  a r tykuł  
dla prasy prowinc jona lne j  o pikantne j  i 
soczys te j  t reśc i  dem a sk u ją c y  n ie w d z ię ­
czn oś ć  dorobkiewicza  w s t o s u n k u  do  bo 
ha t e r sk iego  byłego obrońcy  ojczyzny,  
który z na ra ż e n ie m  życia u ra to w a ł  z ka­
tast rofy jego córkę .  Do takiego artykułu 
wys tarczy  wpleść epizod-  erotyczny,  o 
t e m  co ew entua ln ie  m o g ł o  się panience  
przy traf ić  w tych okol icznościach  a sku­
tek będzie  osiągnięty.  Wystarczy,  by Zy 
g m u n t  zapozna ł  z t a k i m  ar tyk ułe m sa 
m ego  tylko przeds iębiorcę,  by ten  przy 
s tąp i ł  do dobrowolnych  per iraktacyj .

—  P rz e c i e ż  to nie będz ie  s zan ta ż—  
ro zu m o w ał  —  prz ec ie ż  mogłaby zejść 
t ak a  ewen tua lność ,  że Andrzej  zapadłby  
w c iężką  c ho robę  po tak iem przeżyciu.  
Ż e  s ię  tak  nie s ta ło,  to wyłączne  szczę  
śc ie  A ndr ze ja ,  k tóre  n ie  z w a ln 'a  z obo 
wiązku wdzięcznośc i  t sgo  m a m u t a  z 
prowinc ji

O dpo wi edź  jednak  przyszła neds po  
d d e w a n i e  szybko J u ż  dnia na s tępnego  
Zyg mu nt  o t rzymał  d e p e s z ę  tej  treści :

„P rzy j eżdżam  jutro o os iemnas tej .  
S top .  Kot wiński.  S t o p . ”

Zystmunt za ta r ł  rę ce  z zadowolenia .  
Już  te raz  wiedział ,  że podję ty  t r ud  o- 
płaci  mu się.

— Jeże l i  Kotwiński  zd ecy d o w a ł  się 
tak  odrazu  na  przy jazd  i up rz edza  go 
o t e m  te legraf iczn ie ,  to roz um ow ał  —  
list zos ta ł  przyjęty z dob rą  wiarą i Ko­
twiński  p ie n iądze  ze sobą  przywiez ie  
ju t ro  o os ie m na s t e j  godzinie.  Wiele ich 
przywiezie,  to t rudno  odgadnąć ,  l ecz  to 
pewnie ,  że wszystkie te  p ieniądze  p rze j ­
dą  z  jego kieszeni  do mojej .  T rzeb a  tyl ­
ko wszystko przygotować s ta ranni e  na 
jego przyjazd.  Trzeba  przedewszys tk iem 
przygotować  Andrze ja ,  t rzeba  wpakować  
go do  łóżka  i zmus ić  do przykładnego  
odegran ia  roli ofiary ka tas t ro fy  k o l e j o ­
wej, by s ta ry  sknera  własnemi  oczam i  
mógł  zg łęb ić  ca łą  grozę  położenia .  Tło 
d e ko racyj ne  w sam raz do br an e  jes t  do 
sy tuac ji .  R ud e ra  koszarowa,  pokoik ,  ł ó ­
żko polewę,  właśnie —  polowe, a na 
n iem zwalony n iemocą  młody nędzarz ,  
były dz ielny żo łn ie rz  frontowy,  dziś  —  
ofiara bezprzykładne j  sz lache tnośc i ,  c ier  
p iący I milczący b o h a te r  ..

Zygmunt  zdaw ał  s ob ie  sprawę,  że 
zadan ie  to  n ie ła twe  prze ła m ać  be zm yś l ­
ny upór  A n d r z e j a  Dlatego Zygmunt  zde 
cydowany był użyć wszystkich a r g u m e n ­
tów, nie cofa jąc  się n a w e t  p rz e d  te ro  
rem,  by le  uczynić z Andrze ja  powolne  
mu  narzędz ie.

Zaraz  więc po o t r z y m a n e j  depeszy  
od Kótwińskiego ud&l s ię  na poszuki  
wanie Andrze ja .  Miał  zbyt  mało  czasu,  
by czekać  aż Andrze j  powróci  wieczo ­
r e m  ze swej codz i enne j  wałęsan iny  po 
m ieśc i e  Wiedz ia ł ,  gdz ie  go o dna le źć  
można,  zna ł  jego u lubione  mie jsca :  a l ­
bo wysiaduje  ławki w ogrodz ie ,  wygrze­
wając  sie w ie s ie n n e m  słońcu,  albo w a ­

łęsa się nad  Wisłą,  a lbo  marzy  wśród 
s ta rych grobowców reduty  O r d o n a  na 
Woli. . .

In s ty nk tem wiedziony,  czy zaw dz ię ­
cza j ąc  s zczęś l iw em u zbiegowi okol icz ­
ności ,  spo tka ł  Andrze ja  na Nowym 3wie  
cic idącego  pod r ękę  z  j akąś  n ieznaną  
niewias tą .

—  Do d jab ła  — zaklą ł  Zy gm un t  ze 
z łośc i —  Ładnie sobie  ten  ła jdak  po­
czyna! Tylko tego  mi jeszcze  brako w a­
ło, by się baba  między  nas  w te rebani l a .  
Ca łk iem z b ę d n a  wspóln iczka.  T rzeba  ją 
będz ie  c op rędze j  Spłókeć.

—  Do d jab ła ,  gdzie ta baba  gó t a ­
szczy?  Bo, że n ie  on ją, tylko o n :  j ego 
prowadzi ,  to więcej  niż pewne .

Zyg mu nt  n ie zdecydowany o b s e r w o ­
wał  ich zdaieka.  Nie mógł  zdobyć  s i ę  
na  agresywne posunięc ie  n ie  wiedząc  
kim jest  d!a Andrzeja owe ta je m ni cza  
dama.  Przygodna  z n a jo m ość ,  uwodzi-  
cielka,  czy ktoś  z rodz iny?  Bo i to m o ­
gło s ię  przydarzyć,  że Andrzej  w łócząc  
się po u l icach  mógł  na tkną ć  s ię  na  j a ­
kąś poc iotkę .

— To byłoby na jgorsze ,  w tedy  cały, 
tak  pomyślnie do tą d  real izu jący  się plan 
djabli  w ezm ą jak Swój: Rodzina  zaopie  
kuje s ię  ch ło pak ie m a mn ie  wytrzasną 
na du dka  T r z e b a  zdobyć  pewność.  By­
łoby karygodną  lekkomyślnośc ią  w y r z e ­
kać się t e r az  okaz ji  wyłuskania  grosiwa 
z k ieszeni  p rowinc jo na lne go  przeds ię ­
biorcy,  n aw e t  gdyby Andrze j  mnie  z a ­
wiódł.

(C. d. n.)
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Zgon wielkiego figlarza.rzy Ne proces przybędę przedstawi­
ciele prasy krajowej i zagranicznej. — 
Wejście na salę rozpraw za biletami.

Obronę wnosi kilku adwokatów z adw. 
Hofmolk Ostrowskim z Warszawy na 
czele. Dodać należy, że Grzeszolski 
od roku przebywa w więzieniu w B ę ­
dzinie.

Z E  SWUT&a
Rozwiedli się

a potem się znów pobrali.
Angielska prasa opisuje ciekawą 

historje obyczajową, bohaterami której 
są znany angielski myśliwy Hanigg i 
jego żona. Pobrali się oni w 1929 ro­
ku, a już po dwóch miesiącach wszczęli 
proces rozwodowy. Proces ten koszto 
wal 20 tys funtów i skończył się do­
piero w 1932 roku. W trakcie p roce ­
su rozwodzącemu się małżeństwu u ro ­
dził się syn. Sam Hanigg i po rozwo­
dzie nie przestał utrzymywać przyja­
cielskich s tosunków z b. żoną. Bywał 
u niej często by widzieć się z synem. 
Wizyty te doprowadziły do nawiązania 
czulszyęh stosunków. W ubiegłym ro­
ku roźwiedzione małżeństwo s tanęło 
powtórnie na ś lubnym kobiercu. Nie­
dawno przyszła na świat córka. Jest  
to  córka, jak sami mówią, „z drugiego 
małżeńs twa”.

Wszystko dobre co się dobrze koń­
czy. Ale poco było wydawać 20 tys. 
funtów sterlingów? Około pół miljo- 
na złotych!

Hula-Hula zdobywa 
świat.

„Hula-Hula” nazywa się nowy egzo­
tyczny taniec pochodzący z wysp Hawai. 
Taniec ten stał się nadzwyczaj modnym 
w Ameryce i ostatnio dociera już do 
Europy.

Zaczęło się od tego, źe w kilku a- 
merykańskich pismach ukazały się ogło 
szenia.

„I ty możesz zdobyć wielkie powo­
dzenie w towarzystwie! I tobie będę za 
zdrościć wszyscy przyjaciele! i ty s ta ­
niesz się ulubieńcem kobiet — jeśli na 
uczysz się nowego hawajskiego tańca

W uroczem, pięknie przy ujścia Se­
kwany położonem miasteczku Honfleur, 
zmarł w tych dniach William Horace 
de Vere Cola, nazwany przez Anglików 
„największym figlarzem imperjum". 
William Horace rozpoczął swą karjerę 
w roku 1905 następującym „kawałkiem". 
Rektor uniwersytetu wCambridge otrzy­
mał zawiadomienie, że w najbliższych 
dniach sułtan j°dnego z księstw arab­
skich razem ze swą świtą przybędzie 
do uniwersytetu.

W zapowiedzianym dniu o wyzna­
czonej porze przed gmach uniwersytetu 
zajechała malownicza kawalkada z suł­
tanem w białym burnusie i nieodstępną 
świtą, wszyscy na wspaniałych arab­
skich rumakach.

Rektor  i profesorowie uniwersytetu 
powitali dostojDika muzułmańskiego u 
bram uczelni. Rektor wygłosił do egzo­
tycznych gości przemówienie. Pokazano 
Im szczegółowo urządzenia uniwersyte­
tu, wydaho na ich cżeść bankiet, W któ? 
rym wzięli udział wybitni przedstawi­
ciele nauki. Po wyjaździe gości oka­
zało się, że sułtaoem był William Ho­
race.

Świta „Sułtana" składała się z jego 
kolegów, 8tudjującycb w Cambridge. 
Orszak był tak świetnie ucharakteryzo- 
wany, że żaden z profesorów nie poznał 
swych uczniów.

Innym razem zaalarmowano załogę 
pancernika „Dread nought" wieścią o 
wizycie jednego z wybitnych rasów 
abisyóskieh. Znów parady, rewje, przy­
jęcia itp. I podobnie jak w Cambridge, 
wł&dze dopiero po wyjeździe domnie­
manego rasa przekonały się, Ce padły 
ofiarą kawała Horaoe'a.

„Hula-Hula”. Lekcji „Hula Hula” drogę 
korespondencyjna udziela centralny a- 
merykeński instytut tańców towarzys­
kich. Przed naśladownictwem! ostrzega
się”.

Ponętne ogłoszenia wywarły niespo­
dziewany efekt. Instytut został zasypany 
dziesiątkami tysięcy ofert. Amatorzy tań 
co „Hula Hula" po wniesieniu opłaty, o-

Przed kilku laty w najruchliwszym 
punkcie Londynu na placu Picadilly, 
grupa Horace's wywołała kilkugodzinne 
wstrzymanie ruchu, pracując w prze­
braniu robotników magistrackich, pod 
osłoną policji, nad rozrywaniem jezdni.

Ostatnim kawałem świetnego komi­
ka był występ polityczny na kongresie 
partji  pracy. Wśród prezydjum kongre­
su powstało niemałe poruszenie, gdy 
oznajmiono, że za chwilę przybędzie 
na salę przewodnicący partji  Mac Do­
nald, którego przyjazdu spodziewano 
się dopiero na zakończenie kongresu, 
za dwa dni.

Istotnie w pół godziny później zja­
wił się na podjum Mac Donald, owanyj 
nie witany przez zgromadzonych. P rze ­
wodniczący kongresu udzielił mu głosu. 
Po kilku zdaniach wypowiedzianych 
przez domniemanego Mac Donalda oka­
zało się, że t reść ich odbiega nietylkd 
od stylu przewodniczącego partji,  ale 
wogóle nie ma związku z tematem
k o n g r e s ń .

Przemawiającym był William Hora- 
co tak świetnie uoharakteryzowany,  że 
nikt go nie poznał.

Wielki figlarz nawet w najcięższych 
chwilach życia nie tracił  pogodnego 
asposobienia. W najtrudniejszych nawet 
sytuacjach wykwitał na jego wargach 
uśmiech, który zjednał mu tylu przyja­
ciół Uśmiech ten zachował nawet po 
śmierci.

Gdy w ubiegłą sobotę przyszedł do 
Horace's jego serdeczny przyjaciel, 
zastał go już zmarłego, siedząoego w 
fotela z łagodnym uśmiechem na za­
stygłych wargaoh.

trzymywali pocztę wyczerpujący podręcz 
nik tańca „Hula-Hula” i płytę gramofo­
nową z jego melodją. Tym sposobem 
„Hula-Hula" opanowała Amerykę.

Taniec „Hula Hula” jest podobny do 
foxtrotta i schimmy takiego, jakie było 
tańczone przed kilkunastu laty. Czy zdo 
ła on się przejść po posadzkach europej 
skich salonów, czas pokaże.

OKrutny mąż zazdrośnik
Pewien młody włościanin we wsi 

Leznice w Czechach jest tak zazdros­
ny, że kazał swej młodej i pięknej żo 
nie ogolić głowę i brwi, aby nie zwra­
cała na siebie uwagi mężczyzn. Ponad­
to zabronił jej się wogóle myć, aby 
odrażającym wyglądem odstraszała 
wioskowych donżuanów.

Nieszczęśliwa kobieta została wresz 
cie tyrańskiemi pomysłami męża do­
prowadzona do s tanu kompletnego o- 
błędu. Któregoś dnia schwyciła s ie­
kierę i uderzyła nią męża. Sprawa d o ­
stała się do sądu, gdzie wyszły na jaw 
towarzyszące jej niezwykłe okol icznoś­
ci. Kobieta została uniewinniona, prze­
ciw jej mężowi zaś wytoczył prokura­
tor sprawę o znęcanie się nad żoną. 
Nieszczęśliwa kobieta została odda-na 
na kurację do sanator jum dla nerwo-> i 
wo chorych.

R A d j o .
W A R SZ A W A , wtorek 11 m trea-

6 30 P i e ś ń  6,33 Pobudka do jpfflflasty ■ 
ki. 6,36 Gimnastyka. 7,20 Dziennik  poranny  
7.30 Muzyka (płyty). 7.50 Program  na dzień  
b ieżący . 7.55 „Parę informacyj". 1157 S y g ­
n a ł czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. — 12.03 
Dziennik południowy. — 12.15 Pogadanka.— 
— 12.30 Z oper Giuseppe V erd iego  (płyty).
13.25 Chwilka gospodarstwa dom ow ego . — j  

15.15 W iad om ośc i o eksporcie polskim .15,20 
Przegląd  g ie łd o w y  15.30 Koncert kwintetu  
salon. Ark. Flato. 16.00 Audycja z Poznania. 
lb.20 Sonaty. — 16.45 Rozmowa muzyka ze
s łuchaczem  radja. 17.00 „Dyskutujmy". 17.20 
Audycja z Poznania. 18.00 „Książka i w ie ­
dza". 18.10 P ieśni angielskie, 18.30 Skrzynka  
ogólna. 18.40 Zycie kulturalne i artystyczne  
stolicy. *6.45 Program na dzień następny.— I 
18.55 „Poznajmy przep isy finan sow e-ro ln e" .  
19.05 Koncert reklamowy. 19.35 W iadom ości  
sportow e lokalne. 19.50 Reportaż aktualny. 
20.00 Muzyka lekka w  wyk. erk. salon. St. 
Rachonia 20.45 Dziennik w ieczorny. 20,55 
Obrazki z Polski w sp ó łcz esn e j  21.00 T w ó r­
czość  Fryderyka Chopina. 21 40 Aktualna  
pogadanka gospodarcza, 21.50 Audycja w  
75 tą roćznićę śm ierci Tarasa Szew czenk i.
22.25 Muzyka salonowa i taneczna. 23.05 
W iadom ości m eteorol.  dla żeglugi p o w ie ­
trznej. —

uicr^— i u — mi— ■ — u— wmwii! • mmmmmm
„Składajcie o fiary na N aczelny  

Kom itet Uczczenia P am ięci M arszał­
ka  y .  P iłsudskiego konto P.KO. 1313

K rw a w a  128 
C zw órka

Gdzieindziej rękawiczka przypominała 
wytworny kształt  ręki, na której Aime 
Joubert  wyobrażała sobia czerwone 
plamy!

— Nie, nie, to niepodobna! — wy- 
sseptała usiłując chwycić się jakiejś 
nadsiei, żadnych dowodów (tu niema, nie 
może być winien, on o niczem nie wie, 
nieświadomem był narzędziem tych ło­
trów, którzy go oplątali i nim się po­
sługują. Maurycy miałby popełnić ja 
ką sbrodoię... O! nigdy!

Sylwan i Galoubet czekali w mil 
cieniu, póki pani Rosier po cichu mó­
wiła do siebie.

— Spuścić rolety — rzekła — ażeby 
% ulic^ Pio było widać światła w mie­
szkaniu.

Galoubet i Sylwan pośpieszy li  roz­
kaz spełnić... AgeDtka mówiła dalej:

— Teraz trzeba w papierach poszu­
kać wszystkiego, co może dotyczyć Lar- 
tiguesa, Yerdiera i kapitana Van Broke. 
Potrzeba listy czytać przy pomooy k ra t ­
ki, szukajcie we wszystkich szufladach, 
odbijajcie zamki jeżeli  są zamknięte 
na klucz, szukajcie skrytek, słowem 
wszystko rewidujoie!

Obaj agenoi zabrali się do roboty 
z niezwykłą zręcznością” i pośpiechem. 
P. Rosier usiadła przy biurkn Maury­
cego. Na biurku tem leżały notesy. 
Wzięła do ręki jeden i zaczęła go prze 
glądać, ale nie w nim podejrzanego nie 
znalazła. Były tu rozmaite notatki, 
cyfry, nazwiska, adresy, numery, mc, 
eoby mogło Maurycego oskarżać; rów­
nież obejrzenie drugiego i trzeciego 
■otesu nie doprowadziło do niczego. 
Aime Joubert  wzięła czwarty, oprawny

w jaszczur z klamrami srebrnemi.
Otworzyła go jak poprzednie. Ręka 

je j  z początku drżała, mgła zasłaniała 
oczy, głowa ciążyła, w uszach szumia­
ło, agentka zrozumiała, że lada chwila 
może zemdleć. Dobyła z kieszeni fla 
szeczkę z lekarstwem, które je j  doktór 
dał i napiła się trochę. Niemoc, jaka 
ją  ogarniała, ustąpiła. Aime Joubert  
spokojnym i pewnym już głosem zapy­
tała Sylwana i Galoubeta:

— Cóż, znaleźliście co?
— Jak dotąd, nic godnego uwagi— 

odpowiedzieli agenci.
— Szukajcie dalej, szukajcie, przy­

glądajcie się każdej rzeczy.
— Niech pani będzie spokojna, już 

my sumiennie rewidujemy.
I szakali dalej. Pam Rosier znowu 

wzięła, swój notes do ręki i otwo­
rzyła go poraź drugi. Wysunął się 
z niego złożony w kilkoro papierek. 
Agentka schwyciła go, ale gdy rozwi­
nęła, zdawało się jej, że rozpalone że­
lazo popiekło jej  palce. Odrzuoiła pa 
pierek i krzyknęła;

— 01 Boże! ., Boże! Boże miłosierny, 
litościwy, ozy nie ulitujesz się nade- 
mną? Co widzę? to kratka, kratka po ­
wycinana, taks sama, jaką znaleziona 
w Mordze, przez którą przeczytałam 
list z Londynu. Teraz już wątpić nie 
podobna. Mój syn jest  wspólnikiem tych 
łotrów!—wspólnik Lartiguesa,  wspólnik 
swego ojca!

Przy tych słowach pani Rosier ujęła 
znowu powycinany papierek, rozwinęła 
go całkiem, a wtedy oskarżająca kratka 
w oałośoi przedstawiła się jej  oczom.

— Maurycy zabójcą — wyszeptała 
pani Roster głuchym głosem — Nie po­
dobna nie wierzyć rzeczywistości! L a r ­
t igues zabrał mi syna, ale gdzie go 
łotr znalazł? Jakim sposobem go po­
znał? Jak zdołał go opanować? O! t e ­
raz przekonana jestem, że Lartigues

kryje się pod nazwiskiem kapitana von 
Broke. A Maurycy całował mnie, nazy­
wał ukochaną matką, zapewniał, że po­
dziwiać będzie odwagę moją, gdy mu 
powiem, kto jestem, a kiedym się zwie­
rzyła przed nim, źe szukam zabójcy 
z cmentarza Pere Lachaise i z ulicy 
Montorguell, że ścigam Lart iguesa— 
słuchał, uśmiechając się—nie drżał, Cóż 
to za potwora na świat wydałam? Syn 
mordercy sam musi być mordercą, 
odzywa się w nim krew ojos!

Po chwili milczenia, podczas k tó ­
rego cierpienie rozdzierające duszę, 
przebijało się na twarzy jej, agentka 
mówiła dalej:

— Nie, nie! jeszcze nie wierzę! 
Wszystko mi mówi, że on winien, ale 
nie jes tem jeszcze prseko lana. A może 
on wie, co znaczy ta kratka? Może zna­
lazła się u niego tylko przypadkowo? 
Do oskarżenia innych potrzebaby do­
wodów.

— A ma pani dowody i to jeszcze 
jakie! krzyknął Galoubet, wchodząc z 
paczką papierów w ręku.-— Znaleźliśmy 
to wszystko na spodzie walizy.

Agentka schwyciła za papiery i drżą­
cą ręką rozsypała je przed sobą na 
biurka.

Wzruszenie je j  było tak silne, że 
z początku nie mogła sobie zdać sp ra ­
wy co czyta, zwolna jednak, stopniowo, 
w umyśle jej  zapanował względny spo­
kój. Zrozumiała. Czytelnicy wiedzą już, 
co miała przed oczami.

Była to korespondencja wyjęta z san- 
cisimum w grobowcu Kurawiewów, t e ­
s tament  Armanda Dharville, wiadomość 
o Symeonie i Marji, dwóch córkach 
Walentyny Dhkiville, l ist  podarty przez 
Yerdiera w lasku Vinceńskim, a podnie 
siony przez Maurycego i zebrany, który 
go pierwszy naprowadził na ślad s to­
warzyszenia Pięcia. Agentka przeczy­

t a ł a  i zrozumiała wszystko.

Odgadła ona zbrodnię już na po 
czątku śledztwa wobec sędziego śled 
czdgo i naczelnika policji. Celu jednak 
zbrodni nie mogła się domyślić; a t e ­
raz i cel zbrodni stawał jej przed ocza­
mi wyraźnie. Testament  i notatki Ar ­
manda Dharyille tłómaozyły wszystka 
jak najlepiej,

Chciano się pozbyć dwóch spadko­
bierczyń, 1 oto dla ozego Maurycy miał 
się z jedną ożenić. Zabójcza logika ra ­
ziła ją  bardzo boleśnie. Marja Bresse- 
les żyła jeszcze, ale kto wie, czy nie 
zginęła już biedna Symeona? Zimne i 
potworne okrucieństwo zbrodniarzy 
przerażało panią Rosier, krew ścinała 
się jej  w żyłach, przejmowało okrop­
nym dreszczem. I  jednym z tych nik- 
ozemników był jej  syn.

XL VIII.
Pani Rosier chciałaby jeszcze nie 

wierzyć, ale niepodobna było już wąt ­
pić. Jakim sposobem Maurycy zetknął 
się z tymi złoczyńcami? Nieszczęsna 
matka wciąż zadawała sobie to pytanie. 
Rozerwany i sklejony l is t wyjaśnił za­
gadkę.

Przeczytała list ten przy pomocy 
kratki, znalezionej w notesie młodzieńca 
i wyszła na jaw prawda. Maurycemu 
udało się pochwycić tajemnicę „Pięciu".

Dla brania udziału w zyskach część 
zbrodni wziął na siebie i wybrał a przy­
najmniej przyjął ozęść najcięższą, naj-  
potworniejszą.

Pani Rosier odczytując do końca 
wszystkie znalezione dokumenty, miała 
na twarzy wyraz straszliwego spokoju. 
Był to jednak pozór, w głowie je j  hu­
czała burza.

Włożyła papiery do kieszeni swego 
ubrania męskiego i wstałs. Okropnie 
była blada. Oczy tylko pozostały żywe 
w obumarłem ciele i gorzały ogniem 
ponurym. d. c. n.
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